
Nr 474. Kraków, Poniedziałek 17 Października 1910. Rok X X IX
„Nowa Reforma" wychodzi dwa razy dziennie.

Numer p o r a n n y  wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni poświątecznych, 
numer p o p o t n d n i o w y  codziennie z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych.

P renum epata  w ynosi:
rooznle s pótr

W miejsen . - ..............................
W Austro-Węgrzech: 

z jednorazową przesyłką poczt, 
z dwurazową „ „

W Państwie Niemieckiem . . ,
W innych państwach . . . .
P r e n u m e ra tą  i  o g łu szen ia  (inseraty) uprasza się nadsyłać wprost do A d m in is trn c y i

,,N. Reformy11 w Krakowie.
Adres Resłakcyi i Administracyit Kraków, ulica Jagiellońska 10. 

Telefon leilakcyi i Administracji Nr 41. Dla rozmów zamiejscowych 972. 
Nr rach. poczt. Kasy oszczęd. 857.484.

I łę l.o p isó w  nailitffta.ni/ch JrSedakcya n ie  zw ra ca .
W e L w o w ie  sprzedaż numerów po 12 hl.: w Biurze dzienników A . O l s z e w s k i e g o ,  

ulica Kilińskiego 2 i w B i u r z e  P lo h n a ,  ulica Karola Ludwika 9.
Cena num eru  lO  hal., z przesyłką  pocztową 12 hal.
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rootRla: półrocznie: kwartalnie t mioaięotnie >
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HOMER POPOŁUDNIOWY.

Prenumeratą przyjmują:
zamiejscową: Administracya „Nowej R e fo rm y i wszystkie nrzędy pocztowe; miejsco­
w ą :  Administracya „Nowej Reformy*. — Główna trafika w Rynka. — Agencya J. Hopcasa 
i A. Salomonowej, ul. Sławkowska 2. — Handel St. Karliuskiego, Sukiennice. — Handel 

Fiałka i Turka, ul. Szewska. — Biuro dzienników M. Hupczyca, nl. Wiślna. 
Zamiejscową prenumeratą i ogłoszenia (inseraty) przyjmują: We Lwowie B.nra 
dzienników: A. Buchstab, ul. Karola Ludwika 21, S. Sokołowski, Pasaż Eausmana 9. — 
W Przemyślu Krng. — W  Jarosławiu A. Amster. — W Tarnowie M. Rockach.-- 
W Wiedniu Herman Goldschmied (sprzedaż pojedynczych numerów), I. Wollzeile U 
M. Dukes Nachfolger, Haasenstein & Vogler (także w Hambnrgn, Frankfurcie n. M.. Berlinie 
Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norym 
berdze). — H. Schałlek (Wollzeile).— W  Paryżu Sociśte Mutuelle de Pablicite A. Loret t o,

directeur, 61 Rue Rougemont,
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Administracya „Nowej Reformy* za opłatą od miejsc’ 
wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 29 h . . za każdy następny raz 15 h. - 
Nadesłane po 60 h. od wiersza. — Glosy publiczne po 2 kor. od wiersza. Ukła 
tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany, pierwszy raz 40 h. — Załączniki do „Nowej Ile 
formy" (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia i t. p.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 eg< 

dla zamiejscowych, a 1 kor. od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów.

/

imm ' j
(Koresp. „N. Reformy".)

Lwów, 16 październ ika .

(— ) Ju ż  dawno z takiem  zaciekawieniem  nie 
wyczekiwano na posiedzenie Sejmu, ja k  wczo­
raj. Lewica, la  zawsze uprzejm a i um iarkow ana 
lewica, podjęła rzuconą sobie przez konserw a­
tystów  rękaw icę, i rozpocząć m iała a tak , już 
dzień przedtem przez n ią  zainaugurow any usu­
nięciem się od udziału w pracach komisyjnych. 
N a porządek dzienny Izby w ejść miał wniosek 
nagły lewicy, w zyw ający kom isję  dla reformy 
wyborczej, aby do trzech dni zdała spraw ę z 
dotychczasowych czynności. Na ucho mówiono 
sobie, że lewica, ta  dobra, grzeczna lewica, tak  
je s t wzburzona, iż w razie odrzucenia nagłości 
swojego wniosku, urządzi secesyę, licząc na  to ­
w arzystw o ludowców i ew entualne współdziała­
nie Rusinów'. N a wszelki sposób zapow iadała 

. lewica, b iorąca bardzo w ybitny, czynny udział 
yr p racach  komisyj, przez dostarczanie w nich 
przewodniczących i referentów , zupełne uchy­

b ian ie  się od dalszego udziału w pracach komi­
syjnych.

Powód tej frondy dem okratycznej był bardzo 
oważnej natury . Oczywiście szło tu ta j o re ­

formę wyborczą. B yła chwila, w której praw ica 
i  lewica, jeżeli nie były jeszcze bliskiem i kom­
prom isu w tej sprawie, to weszły przynajm niej 
n a  drogę, do kompromisu prow adzącą. Z daje 
się, że pewna, zbyteczna zgodliwość, objaw iana 
zwłaszcza przez niektórych posłów lewicowych 
„ex tra  muros" Sejmu, w pryw atnych pogawęd­
kach, zachęciła konserw atystów , zwłaszcza po­
dolskich, w roakcyi prym n a  praw icy wiodą­
cych, do odegrania roli Tw ardosza z F redrow ­
sk iego  „Dożywocia". N a piątkowem  posiedzeniu 
prezesów klubów, cofnęli się konserw atyści w 
dwóch trzecich n a  drodze kompromisowej, i 
w prost powiedzieli: my już tego więcej nie da­
my. A  to, co dawali, w yglądało n a  urągow isko 
ae słuszności i politycznej racyi. Przedew szyst- 
kiem  obniżyli liczbę m andatów z ku ry i po­
wszechnej, a i te j ku ry i odjęli ch a rak te r po­
wszechności przez wyłączenie z niej tych , któ- 
ezyby w m iastach z innego ty tu łu  ju ż  głoso­
w ali. Co za in teres polityczny mogli mieć kon­
serw atyści przez wytworzenie czysto prolcta- 
ryackiej kury i, trudno zaiste zrozumieć. P raw i­
ca odmówiła też żądaniu pow iększenia liczby 
m andatów  z miast, zaproponowała trójm anda- 
towe okręgi z kury i w iejskiej i  zażądała 8 do 
10 m andatów dla n ieistniejącej w te j chwili 
wcale Rady ku ltu ry  krajow ej.

L ew ica i klub ludowców odrzuciły „a limine" 
te  propozycje i uw ażając także ze swej strony 
wszelkie dotąd projektow ane ustępstw a za n ie­
byłe, zapowiedziały usunięcie się od udziału w 
dalśzej robocie sejmowej. Nieobecność dem okra­
tów  na  posiedzeniu komisyi budżetowej i admi­
n istracy jnej daw ała przedsm ak sk rajnej opo­
z y c ji lewicy.

Zdaje się, że praw ica była tem stanowiskiem  
lewicy zaskoczona. Nie ulegało wątpliwości, że 
sy tu ac ja , przez n ią  wytworzona, utrzym ać się 
w Sejmie nie da. W  tych stosunkach obrady
prace Sejmu byłyby niemożliwe. Pozostaw ała 
ty lko  jedna, jedyna ewentualność: zamknięcie 
.sesyi sejmowej, jeżeli już  nie Sejmu samego. 
W inę złożonoby w tedy naturaln ie  na radyka­
lizm lewicy, ale praw ica uie przypuszczała, aby 
tem u dano wiarę. N a zew nątrz tak ie  unierucho­
mienie Sejmu galicyjskiego przez tę  sam ą partyę 
konserw atyw ną, k tó ra  siebie i ty lko siebie u- 
w aża za „regierungsfiihig" i „staatserhaltend", 
wywołałoby fatalne wrażenie... d la te j partyi. 
T u ta j egoizm jej party jny  zbyt byłby jask ra- 

-  wym, zbyt rzucałby się w oczy te raz  zwłaszcza, 
gdy rząd cen tralny  wysila się, aby zażegnać 
sprzeczności narodowościowe w Sejmie czeskim. 
Rozbicie Sejmu galicyjskiego przez konserw a­
tystów  polskich byłoby nowym zgrzytem  W tej 

' kakofonii sejmowej, ja k a  w ytw orzyła się i roz­
brzm iewa z innych krajów  słowiańskich w 
A ustryi. W ięc gdyby się okazało, że nie naro ­
dowościowe antagonizm y zdezorganizowały Sejm 
galicyjski, lecz rozsadziła go i  rozbiła nieokieł­
zana zachłanność party jn a  konserw atystów , ~ ■ 
toż musiałoby to  bardzo wiele dać do myślenia 
tym  sferom decydującym w W iedniu, których 
poparciu konserw atyści władzę swoją w k ra ju  
naszym  zawdzięczają.
5 Zdaje się, że te  konsekw encje przew idziała 
praw ica i wobec nich postanowiła... c o f n ą ć  
się. Przed wczoraj szem posiedzeniem Sejmu od­
była też posiedzenie, na którem  zreasumowała 
poprzednie swoje w sp iaw ie reformy wyborczej 
propozycye i uchwaliła, za pośrednictwem  m ar­
szałka krajow ego wdrożyć z lew icą nowe roko­
wania kompromisowe. O tom zawiadomiono pre- 
zydynm lewicy. W obec tego w yłoniła się kw estya, 
c?y obstaw ać przy postaw ieniu na porządku 
dziennym nagłego wniosku lewicy? Po krótkiej 
naradzie, uchwaliła lew ica od żądania swojego 
ńie odstępować i wdrożyć rozpraw y nad swoim 
wnioskiem.
* Tymczasem toczyły się w Izbie, przy bardzo 
skromnym udziale posłów, obrady nad sprawam i 
A p o lity czn e j natury . Dopiero gdy lewica wró- 
ń ła  z konferencji i praw ica dowiedziała się o 
iej uchwale, w ypełniła się Izba. Prawne w szy­
stk ie fotele poselskie były zajęte. W idocznie 
z obu stron zmobilizowano hufce, zasilając je  
sukursem  z m iast i dworów. Loże dziennikar­
skie wypełniły się redaktoram i pism miejscowych 
i zamiejscowych, galerye cieszyły się też nie­
zwykle wielką liczbą ciekawych. Dopiero o go­
dzinie 1 zapowiedział m arszałek dyskusyę nad

nagłym  wnioskiem Lea i tow. w spraw ie refor­
my wyborczej.

Prezes lewicy w ygłosił mowę polityczną z 
w łaściw ą sobie, silną argum entacyą. Otoczony 
zw artem  kołem posłów, w ytykał praw icy roz­
myślne -  przew lekanie reform y w yborczej, uda­
rem nianie jej przeprowadzenia, hazardy, na  ja ­
kie puszczono ją  w subkomitecie, i konsekw en- 
cye, k tóre  nie ty lko  dla k ra ju  i narodu, ale dla 
samego stronnictw a konserw atyw nego stąd  w y­
niknąć muszą. Bo każda akcya polityczna o ty le  
ma wartość, o ile je s t skuteczną, a tu ta j uchy­
lenie skutku, zahamowanie roboty politycznej, 
je s t środkiem  i celem równocześnie. Pow oływ a­
nie się mówcy na opinię szerokich mas, na opi­
nię w k ra ju , przyjm owali słuchacze konserw a­
tyw ni z widocznem lekceważeniem. Szli przeciw 
szerokim masom i opinii k ra ju  zawsze, a  tu ta j 
nagle m ają przed niemi ugiąć karku... podol­
skiego. To przechodzi siłę ich woli. W olą i o- 
p inią k ra ju  poparł też prezes lewicy nagłość je j 
wniosku.

Polityczną enuncyacyę jego zabarw ił jeszcze 
silniej, wcale szczęśliwie dobranemi, efektowne- 
mi zwrotam i następny mówca lewicy, pos. 
B a t t a g l i a .  Tłomaczył praw icy, że przez po­
stępow anie swoje popiera ona najoczywiściej 
skrajne, radykalne żywioły i stronnictw a w k r a ­
ju. Nie chcecie tu ta j nas, przedstaw icieli demo- 
kracyi, to  będziecie mieć innych, „którzy czer­
wone żagw ie społecznej nienaw iści tu  w niosą". 
Nie wy odniesiecie korzyść z te j roboty, lecz 
wy będziecie za je j następstw a odpowiedzialni. 
Lew ica zdecydowana je s t z postępow ania kon­
serw atystów  wysnuć najdalej sięgające kon- 
sekweneye. „Samiście zadęli w róg —  rzekł 
pos. B a ttag lia  kończąc — k tóry  dotychczas bez­
czynnie wisiał na  naszych piersiach".

Lew ica oklaskiw ała obie mowy; praw ica wy­
słuchała ich z uwagą.

Silną w akcentach politycznych była mowa 
posła ludowego W a s u n g a .  Ze sw adą i w erw ą 
zaprezentow ał młody poseł konserw atystom  ich 
rachunek polityczny. W szędzie są  ty lko  ham ul­
cem, a  instytucye, w  k tórych dzierżą niepo­
dzielnie przewodnictwo, chylą się ku upadko­
wi. I  tu ta j w yzyskać chcą resz tk i swojego 
wpływu, aby powstrzym ać robotę, mogącą po­
dnieść znaczenie i powagę autonomii kraju.

Poseł W asuug, po raz  pierw szy w toj sosyi 
zasiadający w Sejmie, je s t jednym  z w gbitnych 
s r« c 6 w . stronnictw a ludowego!— >

P u n k t ciężkości przeniósł się -  na  prawicę, 
gdy zabrał głos b. nam iestnik k ra ju , konserw a­
ty s ta  podolskiego znaku, eksc. P  i n i ń s k i. Aby 
uprzedzić w rażenie swej mowy, zapowiedział, 
że praw ica głosować będzie z a  n a g ł o ś c i ą  
wniosku lewicy. W  dalszym  ciągu konstruow ał 
pos. P in iński most kompromisowy, na k tóry  
zapraszał lewicę. ^S tara ł się odeprzeć zarzuty 
poprzednich mówców i wycofać równocześnie 
swoje stronnictw o z n ieprzejednanego stanow i­
ska, na  k tóre  samo wpędziło się dzień przedtem. 
Eksc. P in iński z niewdzięcznego swojego zada­
nia w ywiązał się z w prawą- doświadczonego 
p rak ty k a  parlam entarnego.

Pod wiażeniem, że praw ica cofa się i kry je  
swój odwrót —  zakończyły się obrady Izby, 
po dłuższym przeciągu czasu budzące szerszy 
in teres polityczny. Od dalszego stanow iska le ­
wicy zależeć będzie wyzyskanie sy tu ac ji, s ta ­
w iającej znowu korzystniejsze dla reformy w y­
borczej horoskopy.

Z walki o relonne wyborcza.
Na sobotniem posiedzeniu Sejmu krajow ego, 

o którem  na  inuem miejscu nasz korespondcut 
sejmowy szczegółowe podaje inform acje, uza­
sadniał nagłość wniosku, żądającego, aby ko­
m isja  dla reformy wyborczej w trzech dniach 
zdała spraw ę ze swoicli prac, prezes lewicy sej­
mowej, pos. L e o ,  Mowę tę, k tó ra  silne w y­
w arła wrażenie, a  k tó rą  w poprzednim  numerze 
podaliśmy w streszczeniu, uzupełniam y obecnie 
następującenii szczegółami.

Przedstaw iw szy opóźnienia i przew roty, ja ­
kich sp raw a leform y w yborczej, skutkiem  prze­
szkód, staw ianych je j przez prawicę, doznała 
w komisyi i subkomitecie, a w reszcie ;o losie, 
jakiego doznała duia poprzedniogo, mówił pos. 
Leo:

Takio postępowanie prawicy wywołać musiało 
najgorsze wrażenie! Co gorsza, podkopało ouo w za­
jemne zaufanie, które je s t podstawą stosunków nie- 
tylko w życiu prywatnow, ale tem więcej w sto­
sunkach życia pfibliczngo, jeśli sic bowiem pragnie 
dojść do porozumienia i do kompromisu, któryby 
nie był kompromitaOją dlR żadnego klubu, bo do 
tego sprowadzić się 1U9 damy i nie dopuścimy,-— 
(Brawa. Głosy: Bardzo słusznie!) —  to musi sle 
prowadzić p e rtrak tac je  tak, ażeby dobra w iara 
wzajemna nie była zachwianą lub zakwestyonowa- 
nowauą i aby wzajemne zaufanie nigdy na szwank 
nie by Jo naisżoue! I  oto po 3 tygodniach usłysze­
liśmy p-ropozycye, k tć ie  wywołały w klubie lewicy 
takie wzburzenie i oburzenie, że szkoda, iż i inni 
członkowie tego Sejmu, a zwłaszcza z tamtej stro­
ny W ysokiej Izby, nie mogli być świadkami tego 
posiedzenia, a szkoda, dlatego, bo byliby świadkami, 
jak  najspokojniejsi ludzie wyszli z równowagi i do­
magali się użycia najradykalniejszych środków dzia­
łania. Je st to zresztą psychologicznie zupełnie zro­
zumiałem, bo politycy spokojni i umiarkowani są 
spokojnymi i umiarkowanymi do chwili, kiedy ich 
ktoś z tego spokoju nie wyprowadzi i nie w ytrą­
ci —  skoro jednak zostaną z tego spokoju wypro­
wadzeni. wtedy ida zwykle dalej, aniżeli sangwi-

nicy, ckoleryey i ludzie gwałtowni. (Głosy: Bardzo 
słusznie! Brawa).

I  dlatego niech panowie spokoju i umiarkowania 
poważnych posłów z toj strony Izby sobie nie lek­
ceważą, niech Panowie sta ra ją  się o to, ażeby to 
usposobienie spokojne i umiarkowane, potrzebne do 
traktow ania wszystkich spraw, było strzeżone pil­
nie i uważane jako jeden z kapitałów moralnych, 
który je s t koniecznym do prowadzenia należytego 
spraw publicznych. Dotychczas pragniemy jeszcze 
wszyscy, ażeby rozwój stosunków byl normalny i 
ażeby dobra trad y c ja  tego Sejma została zacho­
w aną, Jeślibyśm y musieli Jednakowoż uciec się do 
środków, któreby się komuś mogły wydać n i e ­
z w y k ł y m i  i r a d y k a l n y m i ,  to niech winę 
przypiszą sobie ci, którzy ostrzeżeni dek larac ją  
klubu lewicy już przed blisko dwoma tygodniami 
na komisyi dla reformy wyborczej, widocznie wów­
czas nie w ierzyli w to, żo klub lewicy może się 
uciec rzeczywiście do użycia zapowiedzianych tam 
n a j o s t r z e j s z y c h  ś r o d k ó w  parlam entarnego 
działania,

Im  dłużej —  mówił poseł Leo —  z takim dra­
żliwym tematem, jak  reforma wyborcza, ciało p a r­
lam entarne nie może się uporać, tem atmosfera 
izbowa staje się cięższa, sta je sio nawet wprost 
nie do zniesienia. Dziwię się więc bardzo, że przy­
wódcy prawicy, którzy są tak  w ytraw ni i tak da- 
świadczeni w robocie parlam entarne’', nie przewi­
dzieli tego i nie zastoscwr-li do tego swojego po­
stępowania. W szak od dłuższego czasu, a co n a j­
mniej od ostatniej sesyi, mamy wszyscy to uczu­
cie, że reforma wyborcza dominuje i p r z y g n i a ­
t a  wszystko, patrzym y zo smutkiem na to, żo 
S e j  m j a ł o w i e j e, że żadna ważniejsza spraw a 
nie może postąpić naprzód dlatego, bo umysły re ­
forma. wyborczą w zupełności są zajęte. Czy wsku­
tek tego powaga i znaczenie te j W ysokiej Jzby w 
opinii całego kraju  nie upada, o tem chyba nikt 
poważny w ątpić nie może. Komu wiec zależy na 
utrzym ania stanowiska politycznego Bejmu krajo­
wego, ten  czynnio, a nie słowami tylko, dla osią­
gnięcia celu tego działać powinien, bo w polityce 
żadne słowa, frazesy i mowy nic nie znaczą, ty l­
ko znaczy to, co sio działa i co wywołuje swojern 
działaniem. Dlatego dziwię się, że się sprawy, k tó­
ra  z natury  swej musi zupełnie absorbować umy­
sły i uniemożliwiać normalny tok czynności w fr'ej- 
mio, dotąd nie osunęło i definitywnie nie z a ła t­
wiło.

Widzimy też. że Sejm. j>d pewnego czasu sta?
;,łę fWj 'n u a r a r t O  lltlOml U' f * T,J.;-.!, -
w iększego brak, żo prace V  wielu kom isjach wcalo 
prawie nie postępują, że debaty się wloką, że n a j­
ważniejsze sprawy nie przychodzą na porządek 
dzienny, dlatego, bo może trafnie się uznało, że w 
tej dusznej atmosferze sejmowej nio je s t politycz­
nie wskazanem poddawać to sprawy nyskusyi pub­
licznej w Sejmie. Dlatego od b l i s k o  t r z e c h  
l a t  n i e  m a m y  d y s k u s j i  s z k o l n e j  w Se j -  
m i e, nie mamy wielu innych dyskusyj, które od­
bywały się dawniej corocznie, a z których Sejm 
nie powinien zrezygnować pod grozą za tra ty  swego 
stanowiska i wpływu politycznego w kraju . My 
na ten u p a d e k  S e j m u  k r a j o w e g o  obojętnie 
patrzeć nio możemy, my musimy dlatego domagać 
się, ażeby ta  przeszkoda, k tóra stanęła na drodze 
normalnych stosunków w Sejmie, a k tóra musi być 
usuniętą, jak  najrychlej usuniętą została.

I  pytam się szanownych panów z prawicy, co za 
korzyść może wypaść z tej zwłoki ? Czy ktokolwiek 
spodziewa się, że przez odwleczenie załatw ienia tej 
sprawy na pół roku, czy rob, czy półtora, można 
tem co zyskać ? Jeśli tedy nie można nic zyskać, 
to powiem, że można wiole stracić i wiele zaszko­
dzić! Przewlekanie wywołuje niezadowolenie, ono 
wywołuje nieufność, która już się budzić zaczyna, 
ono w ytw arza w wysokiej Izbie atmosferę, która 
staje się coraz to duszniejszą. Co gorsza, wywołuje 
poza Izbą w kraju  groźny wprost n a s t r ó j  u m y» 
s ł ó w, a ci wszyscy, którzy się z tym nastrojom 
w kraju liczyć muszą, bo mają tysiące wyborców, 
ci będą zmuszeni w te j Izbie i n n y m  p r z e m a ­
w i a ć  t o n e m ,  a n i ż e l i  d z i s i a j .

Niechaj panowie z prawicy stauą się wreszcie 
politykami realnymi, bo najgorszymi politykami są 
doktrynerzy, a następnie ci, którzy nio utrzym ują 
stosunków z szerokiemi warstwam i ludności, nio 
m ają zrozumienia i odczucia dla tego, co nazyw a­
my o p i n i ą  p u b l i c z n ą .  (Brawa). Jestto  wprost 
azkodliwem, że bardzo wielu polityków prawicy, 
którzy biorą udział w pracy nad reform ą wybor­
czą, nie m ają tego kontaktu ze społeczeństwem, 
który, jako posłowie całego kraju, a nie jednej nie­
licznej warstwy, mieć powinni, (Glosy: Bardzo słu­
sznie).

Dziś polityki się nie robi w salonie w m a t e m  
k ó ł k u  s ą s i e d z k i  om, ale na szerszej arenie 
życia publicznego. Dzisiaj .polityka musi być tak 
prowadzona, ażeby znalazła odgłos i uznanie w‘ o- 
pinii publicznej kraju, bo inaczej je s t ta  polityka, 
chociażby naw et teoretycznie dobrze skoncypowana, 
polityką szkodliwą, a w najlepszym razie polityką 
zupełnie bezcelową i bezpłodną. Jeśli bowiem poli­
tyka nie znajdzie aprobaty społeczeństwa, to nie 
odnosi żadnego skutku, a bez realnego skutku n ie­
ma realnej polityki. (Brawa), i

■Dlatego niechaj panowie zechcą zrozumieć, że 
nie jakieś radykalne prądy, n iechęć wywołaniu spo­
łecznych lub politycznych przewrotów, ale przeci­
wnie, chęć spokojnego, rozumnego rraktow ania spra­
wy reformy wyborczej spowodowała klub lewicy do 
przedstawienia tego wniosku. — Jesteśmy głęboko 
i szczerze przekonani, że dla dobra kraju, całej 
Izby i obu narodowości spraw a reformy wyborczej 
b e z z w ł o c z n i e  z a ł a t w i o n a  b y ć  m u s i .  — 
Tem naszom przekonaniem uzasadniam nagłość na­
szego wniosku. (Brawa i oklaski).

Stroju no Koisjnch francusliicH.
Sprawdziło się, co od dwóch dni przepow ia­

dały z ta k ą  stanow czością telegram y, a  miano­
wicie s tra jk  służby kolejowej n i e  p o w i ó d ł  
s i ę .  N a niektórych stacyach s tra jku je  jeszcze 
część służby, z r e s z t ą  p o w r ó c i ł y  n a  k o ­
l e j a c h  f r a n c u s k i c h  p r a w i e  n o r m a l n e  
s t o s u n k i .

Dlaczego s tra jk  służby kolejowej nie przy­
niósł żadnych rezultatów , mimo, że pora dla 
niego była  obecnie bardzo pomyślna, nie po­
dobna na  razie i dorywczo osądzić. J a k  się 
zdaje, najw ażniejszym  powodem była ta  oko­
liczność, że potężne zarządy kolejowe nie chciały 
bezwarunkowo rokow ać z syndykatem  kolejarzy, 
nie uw ażając go za ich przedstaw iciela. Rząd, 
k tó ry  wobec syndykatu  zajm uje również n ie­
przychylne stanow isko, nie chciał poprzeć sp ra ­
wy kolejarzy —  a wobec tego w ynik w alki 
można było z góry przewidzieć.

Opinia publiczna zachowywała się o b o j ę t n i e  
wobec s tra jk u , a później naw et w ystąp iła  p r z e ­
c i w k o  n i e m u  z powodu „sobotażu", k tó ry  
zagrażał życiu i m ienia podróżnych. W  ten  spo­
sób s tra jk u jący  sami się pozbawili poparcia ze 
strony opiuii publicznej, k tó ra  we F rancy i o 
wiele w iększy ma wpływ niż gdzieindziej.

Skorzystał z tego zręcznie B r i a n d ,  p rezy­
dent gabinetu  i ogłosił o ficjaln ie, że istn ia ł 
s p i s e k  dobrze przygotow any, a  m ający na 
celu „sabotaż" na  w ielką skalę, uszkadzanie i 
burzenie nie ty lko torów  kolejowych, mostów, 
zw rotnic i tunelów, ale także  śluz na kanałach, 
ażeby wygłodzić przedewszystliiem  Paryż. Spi­
sek uknuli rodaktorow ie anarchistycznego i an- 
tirailitarnogo pisma „L a G uerrejsociale", Merle 
i A lmereyda, którzy  w sobotę zostali uwię­
zieni.

Anarchistom  pomagać mieli monarchiści i k le- 
rykali. D audet w piśmie swojem „Action F rau - 
oaise" podnosił pod niebiosa głowę anarchistów  
ileiwAgo, k tó ry  siedzi w więzieniu, a Charles 
M auras w swojej broszurze „Czy możliwym jes t 
rojalistyczny zamach s tan u ?" , potw ierdził to 
pytanie tytułow e dowodząc, że mała, ale na 
w szystko przygotow ana g a rs tk a  ludzi, może 
opanować koleje i wogóle środki ruchu, a w y­
woławszy zam ięszanie, dokonać re s ta u ra c ji mo­
narchii.

Jft-żpii ta  rew elac je  polegaj? na  prawdzie, to
KalCJHfZt/ W pi AC \* «óaoj - otoj<|
zdała od tego rodzaju planów. Chcą poprawy 
bytu, a poza tem  nie m yślą o szkodzeniu, repu­
blice. Ale już sam czysto zew nętrzny związek 
s tra jk u  z owemi tendeneyam i zaszkodził służbie 
koiejowoj. Chociaż jednakże s tra jk  upadł, czy 
upadnie, rząd, o ile je s t przewidującym , powi­
nien zapew nić kolejarzom  spełnienie ich skrom ­
nych żądafi, ażeby w przyszłości niedopuścić do 
s tra jk u  służby kolejowej, o wiele więcej rozgo 
ryczonej.

• ( T e l e g r .  „ N o w e j  R e f o r m y " . )

Paryż, 17 października.
Chociaż w poszczególnych m iastach prow in­

c jonalnych  s tra jk  jeszcze nie zupełnie ustał, to 
jednak  z dniem dzisiejszym u w a ż a ć  m o ż n a  
r u c h  s t r a j k o w y  n a  k o l e j a c h  z a  u k o ń ­
c z o n y  w z u p e ł n o ś c i .  S tra jk  skończył się 
z u p e ł n e m  n i e p o w o d z e n i e m  p r z y w ó d ­
c ó w  j e g o ,  którzy znajdu ją  się we więzieniu. 
T rasa  pochw ala energiczne kroki B riauda wo­
bec stra jku jących , a zwłaszcza wobec sprawców 
„sabotażu".

N a kolei północnej zgłosiły się znowu do 
pracy setki s tra jku jących , skutkiem  czego ruch 
je s t  już prawie norm alny,_ a spokoju nio zakłó­
cono, dzięki asysten c ji wojskowej. Z n iektórych
m iast prow incjonalnych, pomiędzy innem i z Avi-
gnon, nadeszły wiadomości, że s tra jk  niezupeł­
nie je s t wygasły. Koło Amayrc usiłowali ko le ja­
rze s tra jk u jący  w y k o l e i ć  pociąg w ten  spo­
sób, że polewali szyny oliwą. Jednego z nich 
uwięziono. Na stacy i Moulin żołnierz s t r z e l i ł  
do ludzi, k tó rzy  w podejizany sposób uoeną 
porą uw ijali się po nasypie kolejowym. W  Ni- 
ines został u w i ę z i o n y  s e k r e t a r z  g e n e ­
r a l n y  s y n d y k a t u  k o l e j a r z y  z powodu 
podburzającej działalności. Znaleziono przy nim 
758 franków.

S ta rc ia  stra jkow e.

Paryż, 17 października.

W  St. E tienne odbyło się zgrom adzenie z 
p r o t e s t e m  przeci w m o b i 1 i z a  c y i. Przyszło 
do g w a ł t o w n y  ci i  s t a ć  z p o l i c y ą  i w o j­
s k i e m .  Dano s t r z a ł y  r e w o l w e r o w e ,  na 
co p o lic ja  d o b y ł a  s z a b e l .  K apitan i 3 de­
m onstranci ranni.

'R ew olucyoniści i s tra jk .

Paryż, 17 październ ika .

P o licy a  uw ięz iła  15 rew o lu c jo n is tó w , p rze ­
w ażnie cudzoziem ców , u k tó ry ch  podczas ie- 
wizy i znaleziono  z a k a z a n ą  b r o ń .

S tra jk  się zm niejsza.”'

Paryż, 17 października.
Komunikat m in isterstw a robót publ. douosi 

wczoraj, że s t  r  a  j k s i ę z m n  i e j s z a. N a liniach 
kolei północnej i państw ow ej kolei zachodniej 
m o ż n a  s t r a j k  u w a ż a ć  z a  s k o ń c z o n y .

Rokowania.

syndykatem  kolejowym z powodu jego oporu 
wobec zarządzeń wojskowych.

W  okolicy w ydarzył się s z e r e g  w y  k r-o -, 
c z e ń  kolejarzy. 20 osób a r e s z t o w a n o .

M d l i i i  A Kiiiło
Od naszego korespondenta w Wiedniu otrzymujemy 

następującą telefoniczną relacje o rozmowie z p o s ł e m  
K r a m a r z e m .

W iedeń, 17 października, s
Spotkałem wczoraj w kuloarach po raz pierw ­

szy po feryach parlam entarnych p. dra K r a ­
m a r z a .  O drazu poznałem, że polityk czeski jest 
urażony i nie w itał się z tą  uprzejmością, jak 
zwykle. Zapytałem  o zdrowie posła:

—  D ziękuję —  odpowiedział dr K ram arz 
dobrze, ale muszę panu powiedzieć, że jesten! 
niemile dotkDięty zachowaniem się Polaków wo 
bec mnie. Nic nie mam przeciw polemice i nic 
też nie mam do zarzucenia przemówieniu dr? 
Germana, ale wywody p. W odzickiego były obu: 
rzające. Nie chcę z nim polemizować, ale to  mo­
gę panu powiedzieć i upoważniam pana nawret 
to ogłosić, ż e  w y s t ą p i e n i e  h r .  W o d z i c ­
k i e g o  n i e  p o z o s t a n i e  b e z  k o n s e k w e n -  
c y j .

— Czy wolno wiedzieć bez ja k ic h ?  —  za 
pytałem.

—  Tego panu jeszcze powiedzieć nie mogę, 
ale może pan być pewnym, że w y s n u j ę  
z t e g o  k o n s e k w e n e y e .  Tem  prześw iadcze­
niem tylko dzielę się z panem, że jestem  teraz  
o jedno doświadczenie bogatszy. Nikomu nic 
należy narzucać swojej miłości, a także ja  tegf 
nie uczynię więcej.

—  Żałowałem ty lko —  mówił dalej K ra ­
marz —  że Stołypin nie był obecnym na wczo 
rajszem posiedzeniu komisyi delegacyjnej. Był-, 
by mnie dopiero wyśmiał. Panow ie nie maem 
pojęcia, jak ie  ja  już miałem w Rosyi przykro­
ści z powoda mojej przyjaźni do Polaków.

Po tych słow ach pożegnał się ze mną di 
K ram arz i wszedł do sali posiedzeń.

J a k  się dowiaduję h r. W o d z i c l c i  w yraźnie 
zaznaczył, że przem awia we w ł a s n e m  i m i e ­
n i u .

R zad nie c h c e

Paryż, 17 października, 
r o k o w a ć  z narodowym

C i f

( T e l e g r a m y  „N. R e f . “)

Wiedeń. 17 października.
K om isya dla spraw  zagranicznych delegacji 

austryackiej wczoraj po południu u c h w a l i ł ?  
b u d ż e t  m i n i s t e r s t w a  s p r a w  z a g r a  
n i c z n y c h .  Przebieg posiedzenia był następu 
jący.

W  dalszej dyskusyi nad  budżetem przem a­
w iali delegali S c h o i s w o h l ,  N e m e c ,  (doma­
gał się zarządzeń” przeciw drożyźnie żywności) 
B u g a t t o  i S c h i l l i n g e r .

Del. Z a z w o r k a  (Czech) omawiał stosunek 
do Rosyi. Co do neoslawizmu podniósł, żo dele­
g a c je  nie są odpowiedniem miejscem dla pro­
w adzenia o tem dyskusyi. Tę spraw ę załatw ią 
Słowianie między sobą. Mówca zajmował się 
następnie mową cesarza W i l h e l m a ,  wygło­
szoną w ratuszu  wiedeńskim. Mówca nie chce 
te j mowy krytykow ać, bo także rządowi nie­
mieckiemu trudno nieraz brać odpowiedzialność 
za mowy ces. W ilhelma. D otknąw szy spraw y emi- 
gracyi, przytoczył delegat proces F ried junga i 
spraw ę austryackiego obyw atela H erm ana T a r - - 
takow era, k tó ry  w r. 1905 w Rostowie nad  
Donem, podczas ruchu rewolucyjnego, zwrócił się 
do austryackiego  konsulatu  o pomoc. Konsul 
mu doniósł, że nic mu się nie stanie, a gdyby 
poniósł ja k ą  szkodę, rząd rosyjski w ypłaci mu 
odszkodowanie. To się nie stało.

Przystąpiono do d y s k u s y i  s z c z e g ó ł o ­
w e j .

W ydalania z Prus.

Szef sekcyi M a  c h i  o odpowiadał na poru 
szouą spraw ę w ydalań obyw ateli austryack ich  
z Niemiec. Co do a r e s z t o w a n e j  u j e d n e ­
g o  r o l n i k a  w O l s z t y n i e  J ó z e f y  Ci a-  
s t o u i ó w n e j ,  „alias" K asztauów nej, zaraz pc 
ogłoszeniu artykułów  dziennikarskich am basa­
dor austro-węg. w  B erlinie otrzymał polecenie 
in terw eniow ania u rządu niemieckiego. D nia 21 
w rześnia b. r. doniósł ambasador, że wdrożone 
przez pruskie m inisterstw o spraw  w ew nętrznych 
dochodzenia jeszcze uie zostały  ukończone. — 
Am basadorowi ponownie polecono żądać rych łe­
go dokończenia dochodzeń u rza.du niem ieckie­
go. N astępnie m ówca przytacza s t a t y s t y k ę  
e m i  g r a c y  i od września 1908 do l paździer­
nika 1910. W  czasie tym zgłosiło się z prośbą 
o in te rw encję  158 obywateli austryack ich , a 8. 
w ęgiersk ich , wydalonych z pań stw a  niem ieckie­
go. Co do 90 osób, to w ydalenie ich nie zostało 
cofnięte, w 24 w ypadkach rząd niemiecki udzie­
lił jednorocznego term inu  d la  uporządkow ania 
interesów . W  wielu w ypadkach pozwolono w y­
dalonym z pruskiego ś lą sk a  osiedlić się w in­
nych częściach P rus. W  25 w ypadkach cofnięto! 
w ydalenie, w 31 dochodzenia jeszcze trw ają , 
w 20 odmówiło m inisterstw o in terw encji, bo 
były to osoby sądownie karane. Co do T a r ta ’ 
kow era sądy rosyjskie uznały jego p re ten sjo  
za nieuzasadnione.

Rezolucya del. Germana.
Po przemowie szefa sekcyi Roeslera, który 

zaznaczył, że utw orzone będą posady dyrekto
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;ów kom ercyalnych na razie na  próbę przy przed­
staw icielstw ach w K onstantynopolu, Belgradzie. 
8ukareszcie, Berlinie, P aryżu  i M oskwie— dele­
gat G e r m a n  zgłosił następu jącą rezolnoyę: 

„W zywa sio rząd, aby się s ta ra ł o odpowiednią 
ichronę austryackich emigrantów tak  w krajach za- 

~f morskich, jak  i tycb, którzy jako robotnicy Bezono- 
| r  lub górnicy, zdążają do krajów europejskich,
I  Niemiec, Prancyi, Danii i Szwecyi, i aby rząd w
F iym kierunku: 1) pomnożył urzędy konsularne w

sposób odpowiedni; 2 ) aby do urzędów tych przy- 
izieiił urzędników, władających językiem emigran- 

‘ iów i dobrze ukwalifikowanych, którzyby nie we- 
ile szablona biurokratycznego, lecz skutecznie po­
bierali bezradnych nieraz emigrantów; 3) aby rząd
wydał odpowiednie wskazówki emigracyjne i przed­
kładał sprawozdania o em igracyi“.

Dalsze rozprawy.

Del. B a e r n r e i t h e r  zgłosił rezolucyę o po­
bieranie insty tucyj dla spraw  b a ł k a ń s k i c h  
w Sarajew ie.

Del. K r a m a r z  ubolewał, że z winy polity­
ki anstryackiej Serbia wyem ancypow ała się 

.z pod wpływu A ustryi, co było powodem od­
sunięcia produktów przemysłu aastryackiego  i 
otworzenia targu  dla przemysłu niemieckiego.

Co do funduszu dyspozycyjnego m inisterstw a 
spraw zagranicznych, k tóry  wynosi półtora mi­
liona koron, to p r o c e s  F r i e d j u n g a  w ska­
zał, na jak ie  cele je s t on obracany. Proces ten 
był k o m p r o m i t a c y ą  przed c a łą ' Europą. 
Przedłożone tam  dokumenty na pierwszy rzu t 
oka już ocenić można było jako fałszywe. Mów­
ca prosi o w yjaśnienia co do tego procesu.

M inister spraw  zagr. br. A e h r e n t b a l  oświad­
cza, że projekt b u d o w y  k o l e i  s a n d ż a c k i e j  
je s t koniecznem uzupełnieniem sieci kolei bo­
śniackich. W ybudowanie linii U vac-M itrowica 
leży w ekonomicznym interesie tak  A ustryi, ja k  
i Turcyi. P ro jek t kolei studyuje obecnie rząd 

v tu reck i: wobec wielkiej liczby projektów  kole­
jowych, którem i T urcya obecnie się zajmuje, 
n u dno  osądzić, kiedy tu recka  opinia nadejdzie.

Na in te rp e lac ję  del. Zazw orki i K ram arza co 
do p r o c e s u  F r i e d j u n g a  oświadczy! m ini­
ster, że F ried jung  w czasie, gdy napięcie mię­
dzy m onarchią a Serbią było najwyższe, uw a­
żał za swój patryotyczny obowiązek objaśnić 
opinię publiczną o położeniu na  podstawie ma- 
teryału, k tóry  miał do dyspozycyi. W  materya- 
łach F ried junga były spraw ozdania od mniej 
lub więcej powołanych informatorów, którzy  w 
takich czasach zazwyczaj się zgłaszają. D oku­
menty te tem bardziej uważać można było za 
u.ew ątpliw e, że nie stały  w żadnej sprzeczności 
z celami i środkam i ówczesnej polityki serbskiej, 
ć tó ra  się objaw iała w prasie  serbskiej a naw et 
w enuncyacyach rządu serbskiego. T akże m inistro­
wi przyniesiono k ilka  takich inform acyj i może 
on stanów, zo oświadczyć, że owe momenty, o 
k tórych  w yjaśnienie w procesie F ried junga cho- 

✓dziło, nio były decydujące dla postanowień prze­
prow adzenia aneksyi. Decydowało ta ta j raczej 
zaprowadzenie konsty tucyi w T urcyi i n ie­
w ątpliw a agitacya, dążąca do oderw ania obu 
prowincyj od monarchii, a  prowadzona i naw ią­
zana z zagranicy. T e fak ta  czyniły aueksyę 
Bośni konieczną i dziś nie straciły  nic ze swej 
siły przekonywującej.

N astępnie przyjęto budżet m inisterstw a spraw  
zagranicznych. ‘

wczoraj o godz. 6 m. 60 wieczorem w odle­
głości 4  mil od Sandy-H ook* Leci on we 
w schodnim  kierunku z chyżością 15 węzłów. — 
P an u je  silna mgła.

Dalsza podróż,
Londyn, 17 października.

W ellman oświadczył, że w razie pomyślnych 
warunków atm osferycznych zam yśla w prost przez 
ocean dostać się balonem do Europy. W  ciągu 
dnia nadeszły dwa radiotelegram y, donoszące, 
że W ellm an przedsiębierze oiicyalny lot rekor­
dowy. Po raz  osta tn i baron „A m eryka-' w idzia­
ny  był przez jach t „O tiv ira“ niedaleko od w y­
brzeża. W  późniejszej depeszy bez drutu  donosi 
W ellman, że ś r u b y  p o p ę d o w e  n i e  f u n -  
k e y o n u j ą  z u p e ł n i e  d o b r z e ,  że je s t je ­
dnakże nadzieja napraw ienia ich podczas lotu, 
nie w racając na ląd.

O sceptycyzm ie, który panuje w Ameryce, 
św iadczy fakt, że po wyruszeniu W elim ana w po­
dróż tłum y publiczności pozostały na  placu s ta r­
towym, sądząc, że W ellm an niedługo powróci.

Burza na Florydzie.
Londyn, 17 października.

N a półwyspie F lo ryda panuje w ielka burza. 
O baw iają się, że skutkiem  tego w ypraw a Well- 
m ana zostanie u d a r e m n i o n a .  Do te j chwili 
nie ma tu  wiadomości o dalszych losach balonu 
„A m eryka". Ludność tu te jsza  oczekuje z n ie ­
cierpliw ością telegram ów iskrowych.

Reformy").

P e te rsb u rg , 17 października.
Miuisler.stwo spraw  w ew nętrznych przedłożyło 

Damie p ro jek t ustawy, zakazującej obcym osa­
dnikom, uiepraw osław nego wyznania, którzy  
przyjęli rosyjskie poddaństwo lub ich potomkom 
n a b y w a n i a  i d z i e r ż a w i e n i a  p o z a  r e ­
j o n a m i  m i a s t ,  n i e r u c h o m o ś c i  w g u ­
b e r n i a c h :  k i j o w s k i e j ,  p o d o l s k i e j  i 
w o ł y ń s k i e j -  Z akaz ten  odnosi się także d o 
o s a d n i k ó w  z K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o .

Balonem przez ocean Atlantycki.
Jak  wiadomo, dziennikarz i aeronauta amerykań- 

iki W e l l m a n ,  rozpoczął za pomocą balonn lot 
przez ocean A tlantycki z A tlantic City do Europy. 
Śmiałe to nad wyraz przedsięwzięcie zajęło n a tu ­

r a l n i e  św iat cały, zwłaszcza, że. podobna podróż 
przynieść może doniosłe wyniki dla aeronautyki.

W ellman wzniósł się w powietrze w A tlantic 
City w sobotę o godzinie 8 rano, przygotowując 
się do tego przez cały rok. Balon jego „Ameryka" 
ma w łodzi stalowej 7 osób i zaopatrzony je st we 
wszyBtkie potrzebne przyrządy i zapasy. Żywność 
wystarozy na miesiąc czasu. O początkach tego 
lotu zamieściliśmy już wiadomości w dwóch po­
przednich numerach naszego pisma, obecnie za­
mieszczamy doniesienia z dnia dzisiejszego.

( T e l e g r a m y  „N.  R e f o r m y " ) .
Londyn, 17 października.

Z Nowego Jo rk u  donoszą: W  A tlan tic  City 
zgromadziły się n ieprzejrzane tłumy, ażeby w i­
dzieć odlot W elim ana. Poniew aż W ellman po­
przednio zapowiadał różne podróże na  wielkie 
odległości, a nie doprowadził ich do skutku, 
więc obecnie wobec zapowiedzianego lotu przez 
ocean A tlan tyck i zachowały się koła aeronau- 
tyczne i naukow e bardzo sceptycznie. W ellman, 
k tóry  dla siebie i dla 6 swoich towarzyszów 
zabrał zapasy żywności na miesiąc i wogóle 
zupełnie się przygotow ał do podróży, mimo to 
nie był pewny, czy w dniu tym rozpocznie rze­
czywiście swój lot. Gdy jednakże w ia tr przy­
brał pożądany kierunek, inne zaś w arunki me- 
terologiezne ukształtow ały się pomyślnie, dał 
znak do lotu, który nastąp ił o godz. 8 rano.

W śród burzy okrzyków- balon wzniósł się w 
powietrze i popłynął w k ierunku północno- 
wschodnim. Za balonem pospieszyli w autom o­
bilach przyjaciele W elimana. O godz. 12 w po­
łudnie balon dopłynął do LoDg Island, a p ra ­
wie równocześnie przybyły tam automobile. — 
Tłym y, zgromadzone wzdłuż wybrzeża, witały, 
a  zarazem  żegnały śmiałego podróżnika. Tym ­
czasem nad morzem zebrała się gęsta  muła w 
k tó re j balon wkrótce zniknął. • * ’

Nowy Jork, 17 października.
/  Parow iec „Coams" nadesłał radiotelegram  
z doniesieniem , że w idział balon W elim ana

(Koresp. „N. Reformy").

Lwów, 16 października.

Dzisiaj we Lwowie, w sali „Macierzy" obradował 
przez cały dzień do późnego wieczora zjazd delegatów 
polskich Towarzystw  sokolich. W  obradach wzięło u- 
dział 160 delegatów. Powitał ich prezes Związku, druh 
Fiszer, wspominając przytem o spkcesach zlotu grun­
waldzkiego w Krakowie. Poranne obrady poświę­
cone były sprawom adm inistracyjnej natury. W y­
brano k .m isye i polecono im do załatw ienia szereg 
wniosków.

Obrady w komisyach trw ały kilka godzin, po­
czerń o g. 6 wieczorem rozpoczęły się obrady ple­
narne. Na wstępie druh F i s z e r  zakomunikował, 
że wydział Związku zamianował członkami hono­
rowymi Związku ks. biskupa Baudurskiego, ks. a r ­
cybiskupa Bilczewskiego i Ignacego Paderewskiego 
w uznaniu ich narodowej działalności i popierania 
celów sokolich.

Nastąpiły sprawozdania sekoyj. D rua K r o b i c -  
k i  przedłożył wnioski sekcyi organizacyjni, j. W  myśl 
jego propozycyi przekazano wydziałowi Związku do 
załatw ienia sprawę uznania ćwiczeń strzeleckich, 
a w szczególności ćwiczeń w strzelaniu z broni 
palnej, za równoważne z ćwiczeniami gimnastycz- 
nemi i wprowadzenia ćwiczeń strzeleckich w pro­
gram ćwiczeń obowiązkowych dla wszystkich pol­
skich, gimnastycznych Towarzystw sokolich, do 
Związku należących, wreszcie opracowanie planu 
strzelnicy. Inne wnioski, przekazane te j sekcyi, 
odrzucono.

Druh S i g m u n t  referował wnioski komisyi ad­
ministracyjnej. Przedewszystkiem  na wniosek tej 
komisyi, przyjęto sprawozdanie zarządu Związku 
do wiadomości, a mifijsce nT?.ycv*Gor<-» •fjnrńn del«- 
gatów wskazać ma Związek. Uchwalono też we­
zwanie do gniazd w sprawie zaległości wkładek 
związkowych.

Druh S z a j o w s k i  przedłożył wnioski komisyi 
regulaminowej. Uchwalono wprowadzić w cołem So­
kolstwie jednolite tornistry  koloru sukna sokolego, 
jako uzupełnienie obowiązkowego munduru. Poieco- 
no wydziałowi Związku rozpatrzenie myśli wpro­
wadzenia w Sokolstwie związkowej orgauizacyi 
chórów sokolich.

Dłuższą dyskusyę wywołała kwestya odrębności 
gniazd podczas pochodów. Chodziło o to, aby każdy 
prezes sam prowadził w pochodzie swoje gniazdo. 
Dotąd praktykowano, że prezesi szli w pierwszym 
plntonie t. zw. honorowym, a naczelnicy prowa­
dzili przydzielone im zastępy niekiedy kilku gniazd 
razem. Było sporo zwolenników zmiany, nie brakło 
też obrońców dotychczasowego systemu. Ostatecznie 
załatwiono rzecz w ten sposób, że polecono wy­
działowi Związku, aby przedłożył ją  ankiecie so­
kolej, k tóra ma w listopadzie b. r. obraiow ać i 
z konkretnym wnioskiem na wydział Związku przyjść 
przed najbliższe walne zgromadzenie delegatów 
związkowych.

N aitąpiła spraw a umundurowania członków gniazd 
sokolich wiejskich. Referent S z e j n o w s k i  postawił 
wniosek, aby zaprowadzono płótnianki, jako mun­
dur uroczysty dla wszystkich sokołów wiejskich z 
dodaniem jednolitych czapek „sokołówek".

W yw iązała się długa dysknsya. W  końcu przy­
jęto wniosek, aby w wiejskioh gniazdach sokolich 
zachować miejscowe stroje ludowe.

W  dalszym ciągu zgłosił druh B i 11 e r z B rze­
ska następujący wniosek nagły:

„ Z j a z d  d e l e g a t ó w  a p e l u j e  do  d e l e ­
g a t ó w  g n i a z d a  k r a k o w s k i e g o ,  b y  s t a ­
r a l i  s i ę  p r z y s p i e s z y ć  w y b ó r  m i e j s c a  
p o d  p o m n i k  K o ś c i u s z k i .  M i e j s c e m  t o m  
j e s t  j e d y n i e  R y n e k ,  g d z i e  K o ś c i u s z k o  
z ł o ż y ł  p r z y s i ę g ę  i t a m  p o m n i k  . s t a ć  
p o w i n i e  n “.

Druh F i s z e r  gorącem przemówieniem zakończył 
obrady.

r o n i k a .
K r a k ó w ,  17 października.

Z powodu zgonu Maryi Konopnickiej wysłała
także kondololencyę, na ręce córki zmarłej poetki, 
p. Pytlińskiei, krakowska Akademia Umiejętności.

Z te a tru  m iejskiego. „Głupi Jakób" przedsta­
wiony będzie ju tro  i we czw artek; we środę —  
„Śmierć Iwana Groźnego".

Z te a tru  ludowego. Słynny z licznych opowia­
dań Canana DoyleA detektyw  Sherlock Holmes za- 
ozął się od dłuższego już czasu tułać po teatrach 
w najrozmaitszych przeróbkach scenicznych, fabry­
kowanych głównie w Niemczech. Przeróbka, którą 
g rała  w sobotę krakowska scena ludowa, ma swój 
pierwowzór w powieści francuskiej, której bohater, 
Arsen Łupin, niepospolity złodziej, pokonywa Sher- 
locka Holmesa. Scenizacya sprawek Łupina, walki 
jego z Sherloekiem Holmesem, pościgów i ucieczek, 
jest dosyć prymitywną, mającą kilka sensacyjnych 
momentów, które naturaln ie u publiczności wywo­

ła ją  wprawdzie nie podziw dla bohaterów, lecz w 
każdym razie dobry humor.

Grano „Pogromcę Sherlocka Holmesa11 starannie 
i dosyć zręcznie. O ile jednak Arsen Łupin zna­
lazł swobodnego odtwórcę w p. J . Rygierze, o tyle 
Sherlock Holmes w wykonaniu p. Turskiego był 
nierówny, za mało zbliżony do typu powieściowego. 
Bardzo dobrą postać profesora stworzył p. Dębo- 
wicz, a rzezimieszka p. Orwid — p. Żarlińska grała 
umiejętnie damę złotowłosą. Nadto zwróciły uwagę 
w drobnych rólkach panie Bohusz i Kwiecińska.

Fel. Gw.
T ow arzystw o lekarsk ie  krakow skie odbędzie 

posiedzenie we środę 19 b, m., o godz. 6 wieczór 
w domu Towarzystwa, na którem dr F. Eisenberg 
wypowie wykład: „Bakteryologia cholery".

Zgrom adzenie ludowe. W czoraj odbyło się na 
placu Jabłonowskich w Krakowie zgromadzenie 
partyi socyalno-demokratycznej w sprawie reformy 
wyborczej do Sejmu i w sprawie drożyzny. Wobec 
licznie zgromadzonych robotników referował sprawę 
reformy wyborczej sejmowej poseł Herman D i a- 
m a n d ,  na którego wniosek uchwalono wysłać te ­
legramy do nam iestnika, ma. szalka i posła dra 
Ł e a ,  przewodniczącego komitetu reformy wybor- 
my wyborczej, z uchwałą, zapadłą na zgromadzeniu 
a domagającą się prawa równego, powszechnego, 
tajnego i bezpośredniego głosowania do Sojmn. Po 
referacie dra Drobnera o drożyźnie, ruszył demon­
stracyjny pochód robotuiczy ulicami Jabłonowskich, 
Podwalem i Szewską ku Rynku, gdzie po prze­
mówieniu p. Miaiołka pochód się rozwiązał.

Zawody .W p iL ę  no żn ą  między krakowskim 
„Klubem robotniczym" a „Pogonią-rezerwą" ze 
Lwcwa odbyły się wfzoraj na boisku pozlotowe d  

na Błoniach miejskich. R ezultat matchu 3 : 2  na 
korzyść „Klubu robotniczego". Techniką gry i wy­
robieniem w niej były jednak obie drużyny równe 
sobie. Match nie był interesujący, gdyż zawodnicy 
to dopiero początkujący footbaliści z małym zaso­
bem doświadczenia w grze. W  części pierwszej 
górowali ki akowscy gracze, którzy zdobyli dwie 
bramki. Natomiast walka po pauzie przechyliła się 
na korzyść Lwowiaków, którzy zdobywają dwie 
biamki, robotniczy tylko jedną. Należy zaznaczyć, 
że „Pogoń-rezerwa" g rała  w części drugiej ze 
zmniejszonym o jednego członka napadem, który 
musiał ustąpić z boiska wskutek polecenia nędzne­
go p. Mroczka. Gra po stronie gości lwowskich by­
ła  prawidłowo i poprawnie prowa lżona. W ytknąć 
należy krakowskiemu klubowi zbyt brutalną często 
walkę

Następne matche rozegrają w najbliższych tygo­
dniach „W isła" i „Cracovia“ z pierwszorzędnemu 
obcokrajowemi drużynami.

Z sali sądow ej. Adwokat dr. Marek prosi nas 
o zaznaczenie, że nie był obrońcą Kotwisa, który 
z powodu wypadku kolejowego oskarżony o przo- 
stępstwo przeciw bezpieczeństwu życia, skazany zo­
sta ł na 8 miesięcy więzienia.

Złodziej hotelow y. W  ostatnich czasach dono­
siliśmy już kilka razy o kradzieżach, dokonywa­
nych w hotelach krakowskich. Obazuje się obecnie, 
że kradzieży tych dopuszczał się jeden człowiek, 
pomimo młodego wieku, bardzo już wyszkolony w 
swem rzemiośle. N a trop złodzieja naprowa iził je ­
den i ten sam sposób, w jaki kradzieży dokonywa­
no. Mianowicie złodziej w kradał się do pokojów, 
rozrz jna ł nożem walizy i wykradał z nich przed­
mioty. W czoraj właśnie aresztowała polieya k ra­
kowska sprawcę tych kradzieży w osobio 16-letnio- 
go Jan a  Kardasa, który dawniej był używany w 
pewnym handlu doi posyłek, a po wyrzuceniu go
IjtdTTf1* <V* «!-$ X TY i © -rr
lach. Aby dać pojęcie/ jak  w ytrwale i energicznie 
pracował K ardas w ostatnich czasach, wystarczy 
podać krótką listę jego sprawek. I  tak  dnia 14 
października w hotelu „Vicfcuria“ okradł K ardas 
dwóch agronomów pp. Olgierda CLkierkę i Kazi­
mierza Rudawskiego, zabierając im dwa zegarki, 
jeden złoty, a drugi srebrny, 80 K  gotówki i inne 
przedmioty. W hotelu Saskim rozorznął kosztowną 
walizę p. Józefa Łasińssiego i zabrał z niej parę 
złotych spinek. W  hotelu Follera dokonał podobnej 
operacyi na walizie podróżującego handlowego p. 
Sergiusza Sandomierskiego. Za sprawki jego w ho­
telu  „Pod Różą" aresztowano przed kilku tygodnia­
mi służącego tego hotelu, który dotąd siedzi w a- 
reszeie. W  hotelu tym okradł- K ardas pewnego po­
dróżnego na 125, innego na kilkadziesiąt rubli. 
Podobnie okradł dwóch podróżnych w hotelu D re­
zdeńskim, oraz w hotelu „Royuł". Kradzieże te  u- 
dawały mu się tembardziej, że jako dawny chłopak 
do posyłek bywał często w hotelach z towarami i 
miał sposobność poznać się dobrze z terenem nowej 
„praey". K ardasa aresztowano.

Dowcip krakow ski. Wczoraj, jakaś bardzo 
dowcipna grupka ludzi poszczuła- w P arku  Krakow­
skim małpę na 15-letniego S tanisław a Dudka. Mał­
pa tak  pokąsała chłopca, zwłaszcza na prawej no­
dze, że „dowcip" wesołych towarzyszy odcierpi 
Dudek poważnie. Pleiw szej pomocy udzieliło Dudko­
wi pogotowie ratunkow e.

Bójki pijackie. W czorajsza niedziela była, jak 
można unosić z wypadków, notowanyoh na stacyi 
Pogotowia ratunkowego, dniem bójek i praw dzi­
wych orgij pijackich. Zaznaczyć i podkreśić należy, 
że wszystkie w ypalki, w których wczoraj udzielało 
pomocy Pogotowie ratunkowe, miały swój początek 
przy k ie lhzku  Najpierw wezwano Pogotowie do 
16-letn ego chłopca murarskiego, zamieszkałego na 
Grzegórzkach przy ul. W oźniakowskiego 1. 47. 
Chłopiec ten po pijanemu w bójce z drugim otrzy­
mał kilka niebezpiecznych ran. —  Ranę ciętą na 
głowie otrzym ał również w bójce pijackiej czela­
dnik ślusarski, P io tr Maj, zamieszkały przy ulicy 
Zwierzynieckiej. — Jan  Bulanda, ślusarz z p ro­
chowni na Grzegórzkach, popchnięty przez p ija­
nych towarzyszy npadł tak  nieszczęśliwie, że do­
znał złamania lewego podudzia. Odwieziono go do 
szpitala św. Łazarza. —  Z kilku ranami, zadanemi 
w bójce zgłosił się też na stacyę Pogotowia ra tu n ­
kowego, Stanisław Czerny z Przedm ieścia W ar­
szawskiego (Czerwony Prądnik). Pogotowie chciało 
go odstawić do szpitala, lecz Czerny nie dał sobie 
o tern nawet mówić. -~-

Z Podgórza. Nadzwyczajne walne zgromadzenie 
Sokoła w Podgórzu cdbędzie się 30 b. m. o g. 5 
po południu,

Z kraju.
Tarnów , 16 października. (S. p. prof. Świderski). 

Wczoraj odbył się tu pogrzeb ś. p. W iktora Świ­
derskiego, zmarłego w 30 r. życia profesora gim- 
nazyalnego w D jbicy. W  pogrzebie wzięli udział 
uczniowie gimnazyów tarnowskiego i z Dębicy, pro­
fesorowie wszystkich zakładów szkół średnich i tłu ­
my publiczności. Nad grobem, po odśpiewaniu „Sal- 
ve Regina" przez chór gimnazyum I, pod batutą 
prof. Szuby, przemówił p. Szydłowski, dyrektor dę­
bickiego gimnazyum, żegnając w serdecznych sło­

wach zmarłego imieniem kolegów, uczeń zaś V III 
klasy Pudełek imieniem uczniów.

Przem yśl, 16 października. (Z walk o reformę 
wyborczą).

W  sali Sokoła odbył się tu  wczoraj bardzo l i ­
czny wiec w sprawie sejmowej reformy wyborczej, 
na który przybyli ze Lwowa pp. A leksander L i ­
s i  e w i c z, redaktor L a s k o w n l c k l  i Hip. Ś 1 i- 
w i ń s k i .  W iecowi przewodniczyli pp. d r Al. Li- 
siewicz i  dr Jakób Mester, sekretarzowali pp. 
Alfred F renkel i Boi. Bourdon. Główny refera t o 
reformie wyborczej do Sejmu wygłosił redaktor p. 
Bron. L a s k o w n i c k i ,  który zakończył swojo 
przemówienie rćzolucyą z żądaniem czteroprzymio- 
tn ik w e g o  praw a glosowania do Sejmu.

dyskusyi przemawiali pp. S u l i k o w s k i ,  
inż. Ś l i w i ń s k i ,  dr  J .  M e s t e r ,  oraz poseł dr 
L i e b e r m a n ,  jako reprezentant socyalnej derao- 
kra;yi. Imieniem narodowych demokratów przemó­
wił dr Leonard T a r n a w s k i .  Rozolucyę jedno­
głośnie uchwalono.

NajblBszy wiec w sprawie sejm oaej reformy 
wyborczej odbyć się ma w Drohobyczu,

„P o ln isch e  V łłirtschalt" Ja k  wiadomo, zespół 
berlińskiego teatru  występuje gościnnie na scenie 
teatru  „L ustsp ie ltheater" w W iedniu, a na pierw ­
szy ogień poszedł wodewil p. t. „Polnisehe W irt- 
schaf;". Skutkiem iuterweneyi ze strony polskiej 
cenzura kazała zmienić ty tu ł sztuki na „Telle W irt- 
schaft" (Szalone gospodarstwo), w ykreśliła w yraże­
nie „Polaken" i zarządziła pewno zmiany w tekście. 
Autorami tej sztuki są Jean  Kreii i Jerzy  Okon- 
kowski, śpiewki napisał Schdafeld, a muzykę do 
nich skomponował Jean  Giebert. P rasa  wiedeńska 
chwali zwłaszcza muzykę, a  farsie przyznaje wiel­
ką „vis comica". Z powodu teuJencyi tej sztuki 
piaze „R eichspost": „Gdyby naw et cenzura nie u- 
sunęła oryginalnego ty tu łu  sztuki, nie byłaby ona 
wywołała zgorszenia u rozsądnego Polaka. Lekko­
myślny szlachcic, który w tym niewinnym utworze 
je3t prze Istawiony ubocznie i boz tendoncyi, jest 
niestety postacią międzynarodową, a wcale nie pol­
ską, mogącą świadczyć przeciwko narodow ości".—  
Inne dzienniki nie wspominają o tej okoliczności.

Z am ordow anie b an k ie ra  K ischa. Przed kilku­
nastu dniami został w Pradze zamordowany ban­
kier Kiach w chwili, gdy znajdował się w swoim 
kantorze, oprawcy zamachu, a było ich conajmniej 
dwóch, nie zostali dotąd wykryci, chociaż polieya 
energiczne czyniła za nimi poszukiwania na pod­
stawie nielicznych poszlak. Obecnie otrzym ała po­
lieya w Pradze wiadomość pryw atną, że wedio 0- 
powiadania pewnego konduktora kolejowego, został 
w Protiw inie uwięziony jakiś mężczyzna, który ma 
być identyczny z Józefem Hessem, domniemanym 
spraw ą zbrodni. Ów mężczyzna bronił się nożem 
przed uwięzieniem. Wiadomości tej nie stwierdzono 
urzęJownie.

T eńgrain  dzis ejszy z P r a g i  doaosi: W iado­
mość o uwięzieniu Józefa Hossa w Protiw inie do­
tąd się nie sprawdziła.

Upadek aeroplanu  na ulicę. Z P a r y ż a  tele­
grafują: W sobotę po południu awiat.or Baillot, j a ­
dąc na monoplanie, uderzył o m aszt przewodów 
elektrycznych na ulicy Av nua des Gbams Ju liętte  
w Limoges. Licznie przechodząca publiczność roz­
biegła Bię w przerażeniu, ale niektóre osoby nie 
zdołały na czas umknąć i spadający aeroplan po­
walił je na ziemię i poranił. Pew na kobieta z ra­
niona w głowę, wyzionęła ducha na miejscu, a ja-
nań vi i odaiooly lany.
Aeroplan został zniszczony, jedaakż.e B aillot wy­
szedł z lekkiemi tyiko uszkodzeniami ciała. Tłum 
chciał zlynczować Baillota, którego z trudem ocali­
ła polieya.

C’e s t In vie. Zajmującą notatkę przyniósł paryski 
dziennik „R appel", który pisze: „Gdy król Manuel 
bawił w Paryżu, obdarzył francuskich ministrów 
swoimi portretam i z własnoręcznym podpisem w 
uznaniu gościnności, z jaką go przyjęto. W  kilka 
dni później w m inisterstwach widniały portrety 
króla w złoconych ramach. W ybuchła rewolueya w 
P ortugalii. Nie wierzono wr nią z początku i w ąt­
piono o jej powodzeniu. Fotografie umieszczono za 
ogromnemi kałamarzam i. Na drugi dzień rozproszyły 
się wszelkie wątpliwości. Fotografie powędro wały 
na konsole w ciemnych kątach. Za tydzień foto­
grafie znikną, a  miejsce ich zajm ą portrety pre­
zydenta Bragi. G’est la  v ie“.

Choroba ks. A leksandra. Jak  donoszą z Bel­
gradu, do łoża chorego ks. A leksandra, serbskiego 
następcy tronu, powołano najpierw  profesora Kowa­
cza z W iednia, a gdy ten nie mógł wyjechać, zwró­
cono się do profesora dra Chwastka, który w so­
botę p rz jby ł do Belgradu. Aż do tej chwili chory 
znajdował się pod opieką lekarską dra Nikołajowi- 
cza, prym aryusza belgradzkiego szpitala rządowego 
i znanego internisty  dra Simonowicza. Na podsta­
wie dwóch ostatnich biuletynów o stanie zdrowia 
ks. Aleksandra, sądzą lekarze zagraniczni, że cho­
dzi o początki tyfusu. Drugi biuletyn mówi o wy­
stąpieniu różyczki (roseola), plamistej wysypki, wy­
stępującej u chorych na tyfus, zwłaszcza na brzu­
chu, i będącej typowym objawem choroby. Różyczka 
w ciągu nocy rozszerzyła się, równie nabrzm iała 
śledziona. Ojawy te  w ystępują przy każdym wy­
padku tyfusu i nie m ają wpływu na prognozę. Le­
karze sądzą, że ks. A leksander nabaw ił się tyfusu, 
pijąc w Niszu złą wodę podczas manewrów . j  'W ia ­
domość o chorobie ks, A leksandra wywołał;.*?'' śród 
ludności znaczno wrażenie. Najwięcej zaniepokojone 
są te  koła polityczne, które za żadną cenę nie 
chciałyby dopuścić do tronu ks. Jerzego.

Z Belgradu donoszą: Prof, Chwastek, wezwany
z W iednia, oświadczył, ze stan  zdrowia następcy 
trocin (chory na tyfus brzuszny) jest p o w a ż n y ,  
ale nio daje powodu do obawy o ile nie zajdą kom­
plikacje.

Bandycki napad, z  S o f i i  telegrafują: Onegdaj 
wieczorem usiłowała banda złożona z 6 ludzi o b r a ­
b o w a ć  b a n k ,  w którym znajdował się 1 urzęd­
nik i woźny. Na krzyk woźnego rabusie umknęli. 
Jeden z nieb, prawdopodobnie przywódca, dał do 
ścigających 6 strzałów  rewolwerowych i 6 o s ó b  
z r a n i ł .  W reszcie go ujęto.

Wybuch bomby, Z L i z b o n y  donoszą: Siedmio­
ro dzieci, które bawiły się bombą, w skutek jej eks- 
plozyi odniosły rany.

Z kalendarza. W poniedziałek 17 października: Wi­
ktora i Małgorzaty p.; we wtorek 18 października: Łu­
kasza ewang. i Tiyfonii; we środę 19 października: Pio­
tra z Alk. i Pelagii p.

Wschód słońca' dnia 18 października o godz. 6 m; 09 
zachód o godzinie 4 min. 43; długość dnia godzin 10 
min. 84.

Z krakowskiego obserwaforyum. Dnia 16 października 
termometr doszedł od 4- 7 ’3 do 4“ 11‘4 U.; barometr 
opadał.

Dnia 17 października o godz. 7 rano stan barometru 
;50‘8 mm., termometru 5-3 C.; wiatr południowo-zacho­
dni.
R epertoai' te a tru  m iejskiego im. Słow ackiegi 

w Krakowie.
W poniedziałek- „Madame Sans Geno".
We wtorek: „Głupi Jakób".
We środę: „Śmierć fwana Groźnego".
We czwarto!:.- „Głupi Jakób".
W piątek: „Żtdzi", "
W sobotę: „Makbet'
W niedziele po południu: „Komedya o człowieku

który zaślubił niemowę,“ i „Komedya o człowieku, któ 
ry redagował gazete"; wieczór: „Makbet"

W poniedziarek: „Grube ryby".*
R eo erto a r te a tru  (udowego.

W poniedziałek: „Arsen Łupin".
U niw ersy te t ludowy im. Adama ^ c k ie w ic z a  

w Krakowie, Szew ska IB.
W poniedziałek i we wtorek: Dr Sekerer: Widoki so- 

cyologii. Z cyklu: wiek XIX (2 wykłady.)

E r c m i M &  l w n m l s a .

L w ó w , '  17 października.r
Zjazd muzyków we Lwowie. Obrady sekcyi 

piirwszego z,azdu muzyków polskich, króry się od- 
będz:e równocześnie z uroczystościami jubileuszu 
Szo;eua, obejmie bardzo obszerny m ateryał. D o­
tychczas zgłosili referaty w sekcyach: łrs to ry i mu­
zyki, teoryi, estetyki i k ry tyk i: d r Jachim ecki, 
Raczyński, Swierzyński z Krakowa, Maszyński. 
Opieński, Rosenzweig i Szopski z W arszaw y, ks. 
Sarzyński z Poznańskiego, Rogowski z W  ina, B er- 
soii, Bylczyński, Fulirman, Okoński, Setm ajerówna 
i W alte r ze Lwowa. W  sekcyi pedagogiki i wy­
konawstwa: Gbojecki i Sobolewska z W arszaw y, 
B ursa z Krakowa, Horoszkiewiczówna, 1 Różycka, 
Głowacki, Niewiadomski, Różycki i So:tys z o Lwo 
wa. W  sekcyi spraw zawodowych: Statkowskl z W a r  
szawy, Jarecki i Laureeka ze Lwowa. W  posiedze 
niacb sekcyi, jak  i w posiedzeniach plenarnych 
może brać udział każdy, kto nabędzie kartę uczest­
nictw a za cenę ezterech koron. Ponadto otrzym a 
każdy uczestnik księgę pam iątkową zjazdu, zawie­
rającą główniejsze referaty  i streszczenie dyskusyi. 
Swój ndział w zjeździe zgłosiło oprócz referentów  
bardzo wielu muzyków i miłośników muzyki m iej­
scowych i zamiejscowych, a dalsze zgłoszenia wciąż 
napływają,

■ P. T. E, we Lwowie. Polskie Towarzystwo 
emigracyjne otworzyło we Lwowie przy ulicy Dzia- 
łydskich 1. 6 swą filię, czyniąc w ten sposób za­
dość wymaganiom swego sta tu tu . Otwarcie filii P . 
T. E. we Lwowie okazało się niezbędnem ze 
względu na znaczny ruch wychodźczy ze wschod­
niej Galioyi, który skierowuje się przeważnie na 
Lwów.

R epertoar te a tru  m iejskiego w e Lwowie.
We wtorek: „Madame Butterfly".
We środę: „Panna Maliszewska".
We czwartek: „Hrabia Luksemburg" z Hen. Millerem 

w roli tytnłowej.
W piątek: „Panna Maliszewska".

A resztow an ie  Załoga.
I

Kraków, 17 października.
K rakow ska dyrekeya policyi otrzym ała wczo 

ra j po południa urzędowe zawiadomienie te łe  
graficzne z H  a m b u r  g a, że został tam  a re ­
sztow any podejrzany o współudział w zbrodni 
na  Jasn e j Góize służący k lasztorny z Często* 
chowy S tan isław  Z a ł ó g -.

Dar grunw aldzki. Do admin. „Nowej Reformy" 
nadesłali: Uczniowie V III klasy IV gimnazyum w 
Krakowie 8 K, pozostałe ze składki na wieniec na 
trumnę ś. p. Zenona Myczkowskiego.

Składki. Dla Tow. Szkoły ludowej złożył Franciszek 
Dworzak, notaryusz w Boguminie, 2 ii, przeznaczone 
przez urząd gminny w Radłowie za wystawienie świa­
dectwa w sprawie Wł. Czajkowskiego.

szachow nice, szto n y, kom plety do p re fe ran sa  i gry towarzy­
skie na długie wieczory w wielkim wyborze

P o e z j e  zamówienia wysyła si^iw rotnie.
S te fa n  P o rę b ski
........................ K ra k ó w

Otrzym ujem y następu jącą  korespondencyę: 

Częstochow a, 16 listopada.
W  spraw ie zbrodni n a  Ja sn e j G órze domi* 

nuje od wczojaj fa k t u j ę c i a  S t a n i s ł a w a  
Z a ł o g a .  W czoraj wieczorem nadeszła tu  de* 
p e s z ą  z H a m b u r g a ,  donosząca, że tam  go 
ujęto. , Gdyby i a .wiadomość się potw ierdziła, 
wszyscy w ym ienieni dotąd, jako  m ający s ty ­
czność ze „spraw ą Damazego Macocha" znajdo* 
waliby się w rękach  władzy. J e s t  icli jedyna* 
s tu : Damazy Macoch, S tau . Załóg, H elena z 
K rzyżanow skich M acochow a, k s ię ż a : Izydor 
S tarczew ski i Bazyli Olesiuski, fu rty an  k lasztor 
ru B łasikiew icz, trzech dorożkarzy i dwóch słu 
iących klasztornych.

D a m a z y  M a c o c h  przyznał się i potw orna 
rola w jego zbrodni nie ulega już w ątpliw ości. 
W yśw ietlone jeszcze być muszą m o t y w  a  m o r  
d e r  s t  w a. Czyn, spełniony celem zatarcm  śla­
dów św iętokradztw a, o k tó re  tak  wiele istn ieje 
podejrzeń, dotąd nie został udowodniony. Może 
coś pewniejszego powie o tein Załóg. D am azy 
podaje jako  motyw: zazdrość o kobietę. Pew ne 
fak ty  stw ierdzają  atoli, że H elena isto tn ie  W 
ostatn ich  czasach ochłódła znacznie w afekcie 
do Damazego. W  listach do niej D am azy zdra­
dza skutkiem  tego sw oją zazdrość o je j męża, 
Motywem dopełniającym  była może chęć uwol­
nienia się od ś. p. W acław a Macocha, k tó ry  
zapewne od swego sw ata i opiekuna żony coraz 
więcej żądał pieniędzy i -w żądaniach tych  był, 
nienasycony. W acław  wiedział coś, może naw et 
dużo, o stosunku swej narzeczonej z Damazym, 
żeniąc się z nią, obiecywał sobie pozyskać ob­
fite i n iew ysychające źródło dochodów. A  Ż0 
już samo folgowanie zachciankom  Heleny, lu­
biącej złoto i brylanty, zbierającej je  skrzętnie 
i system atycznie (jak  tego są dowody), koszto­
wało wiele ks. Damazego, w ięc postanowił pO", 
zbyć się W acław a i ukrócić w ten sposób wy- 
datki.

Role t r z e ć  li d o r o ż k a r z y  są  znanej 
dwóch wiozło „trupa w sofie", trzeci był w ta \ 
temniczony i zdradził izecz przed władza®1* 
D w a j  s ł u ż ą c y  k l a s z t o r n i  pom agali soft 
usadowić na dorożce. F u rty a n  B ł a s i k i e w i c ?  
był w posiadaniu jak iegoś podejrzanego klucZ^ 
podobno od skarbca.

Z dalszych osób ciekaw e są postacie ks. Izy  
dora S t a r c z e w s k i e g o  i Bazylego O l e s i ó "  
s k i e g o. Pierw szem u zarzucają defraudacją 
pieniędzy klasztornych, obaj podejrzani sa J

4
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ukryw anie m orderstw a i niezawiadomienie po­
licyi. W ypierają  się tego usilnie. Przeciw ko 
I z y d o r o w i  przem awia sporo faktów, św iad­

czących , żo łączyło go coś więcej ponad sto­
sunki przyjacielskie z Damazym, a więc listy, 
owa pam iętna depesza i ciągle w ikłanie się w 
zeznaniach. Co do B a z y l e g o  panuje przeko­
nanie coraz silniejsze, że mógł on napraw dę o 
m orderstw ie nic nie wiedzieć.

Co do H e l e n y  z K r z y ż a n o w s k i c h  Ma -  
c o  c h o w  e j, to jej przesłuchanie zostało już u- 
kończone. Sędzia śledczy przedstaw ił prokurato­
rowi wniosek wypuszczenia jej na wolność, ja ­
ko nie biorącej żadnego udziału w samej zbro­
dni. J e s t  ty lko w inną, że za sfałszowanem na­
zwiskiem, „wdowy po Damazym M acochu11, za­
m ieszkała w W arszawie. P rokura to r jednak  od­
łożył załatw ienie sprawy, a tymczasem, ja k  sły ­
chać, jeszcze podczas jednego przesłuchania 
przyznała się H elena, że po zabiciu jej męża 
. D a m a z y  w t a j e m n i c z y ł  j ą  w t ę  z b r o ­
d n i ę .  Macochowa w y w i e z i o n ą  z o s t a ł a  
wczoraj d o  w i ę z i e n i a  w P i o t r k o w i e .

Ciekawą k a r tą  w historyi śledztw a będą ze­
znania S tanisław a Z a ł o g a .  T en sługa k lasz­
torny  najmował dorożki, celem odwiezienia oso­
by; spieniężał z Macochową kosztowności, wresz­
cie w gniazdku Macochów przy A lejach Je ro ­
zolimskich w W arszaw ie był towarzyszem za­
baw. — Gdy chmury zaczynają się zbierać nad 
głową Damazego, gdy władze śledcze chwytać 
zaczęły w ątłe nici, majęce doprowadzić do wy­
k ryc ia  strasznej zbrodni, S tanisław  Załóg pilnie 
śledzi śledztwo, — aby w danej chwili u- 
przedzić Macocha o grożącem mu niebezpieczeń­
stwie. On to wysłał ów tajem niczy telegram  o 
aresztow aniu jedynego św iadka dorożkarza, w 
którego obecności wrzucono krw aw ą sofę do to­
pieli pod Zawadami.

Te w szystkie szczegóły oraz inne, trzym ane 
na  razie w tajemnicy, ustaliły  fa k t czynnego u- 
działu Załoga w zacieraniu śladów zbrodni. —  
Gotowość do współdziałania i spryt, okazany w 
tak  niebezpiecznem położeniu, wskazują, że był 
to człowiek, zdolny do wszystkiego i nie prze­
bierający w środkach. T ak i człowiek mógł się 
dopuścić k r a d z i e ż y ,  a jeżeli Damazy o tem 
wiedział, to  mógł liczyć na  jego milczenie w 
zamian za dyskrecyę ze swej strony.

Znaw cy krym inalistyki idą jeszcze dalej i 
przypuszczają, że Załóg mógł b rać pewien p o ­
m o c n i c z y  u d z i a ł  w m o r d e r s t w i e ,  stać 
na  czatach przed drzwiami, aby nie dopuścić 
do ucieczki zabijanego, gdyby źle ugodzony, 
zerw ał się z łóżka i, pokonawszy Damazego, usi­
łował w ydostać się z celi dla zaalarm owania 
zakonników.

Te w yniki dochodzeń sprawiły, że władze 
śledcze ty le przyw iązyw ały w agi do schw yta­
n ia  tego zbrodniarza. Będzie on mógł potw ier­
dzić zeznania Damazego lub im zaprzeczyć, do­
rzucić do nich pewne szczegóły i t. p.; on je ­
den będzie mógł określić stopień udziału in­
nych osób w ukryciu trupa, bo całą rzecz in ­
scenizował on sam. Pochodził on z miejscowo­
ści Gidle, k tóre sąsiadują znowu z miejscowo­
ścią Zawady, w k tórych znajdował się zło­
wieszczy staw , zuauy z legend i opow iadań o 
jego głębokości. W  tym  staw ie znaleziono sofę 
z trupem.

Siady k rw i?
W telegramach pism częstochowskich ł warszaw­

skich, stwierdzających na razie jeszcze prywatnie, 
te  Załóg aresztowany został w Hambnrgn i że zna­
leziono przy nim kilkaset marek, zamieszczono tak­
że doniesienie, że „przy bliższych oględzinach ubra­
nia znaleziono ślady krwi". —  Trudno przypuścić, 
aby ślady krwi pochodzić mogły ze zbrodni, speł­
nionej przed trzema miesiącami na Wacławie Ma- 
cochn.

Wywiezienie Macochowej.
J a k  już korespondent nasz wspomina, H elenę 

Macochową wywieziono z  Częstochowy do wię­
zienia gubernialnego w Piotrkow ie. Donosi o tem 
„Goniec Częstochowski“. — Z kancelaryi polic­
m ajstra  z ul. Cerkiewnej na  dworzec przywie­
ziono ją  dorożką pod silnym konwojem, którym  
dowodził pomocnik kom isarza Arbuzów. —  Na 
dworcu umieszczono ją  w pokoju wachmistrzów 
żaudarm skich, skąd ją  potem przeprowadzono, 
unikając gawiedzi, przez kancelaryę naczelnika 
fitacyi do pociągu. Macocliowa wyszła na  peron 
na  pozór pogodna; na tw arzy jej, pomimo łez, 
pozostały ślady przystojności. U brana  czarno, 
Przeszła peron krokiem pewnym. Do wagonu 
oprow adzili ją  naczelnik stacyi i pomocnik ko­
m isarza policyi.

Naznaczyć należy, że po onegdajszej spowie­
dzi M a c o c h  o w a p r z y z n a ł a  s i ę ,  że Da- 
mazy po przyjeżdzie do W arszaw y p o w ie d z i a ł 
1 e j o z a m o r d o w a n i u  W a c ł a w a .  Od tej 
Pd>'y u c z u ł a  d o  n i e g o  w s t r ę t  i ty lko z 
obawy przed skandalem, grożącym jej w razie 
ujaw nienia jej stosunku z zakonnikiem  —  była 
0111 w ucieczce powolną.

Rekolekcye. —  P ro te s t dep. w yrnań.

„ W  sobotę rozpoczęli Paulin i w Częstochowie 
aziesięciodniowe rekolekcye pod kierunkiem  ks. 
B ernarda Łubieńskiego. i

2  C z ę s t o c h o w y  donoszą: Nadszedł tu  na 
ręce ks. biskupa Zdzitowieckiego p r o t e s t  de­
partam entu  w yznań obcych m inisterstw a spraw  
w ew nętrznych przeciwko rzuconej na M acocha 
ekskomunice papieskiej. Ekskom unika papieska, 
rzuconego na poddanego rosyjskiego, powinna 
być dokonana za pośrednictwem departam entu 
wyznań obcych.

M aryaw ita w Krakowie.
Pism a w arszaw skie doniosły w dniach osta­

tnich, że do K rakow a przybył duchowny Ma­
ryaw icki Ż e b r o w s k i .  Celem przybycia przed­
staw iciela sek ty  M aryawitów ma być zam iar 
rozpoczęcia tu  agitacyi na  rzecz sekty. W  tym 
celu M aryaw ici mieli naw et nabyć pod K rako­
wem g ru n t i zbudować tu  siedzibę, a w przy­
szłości św iątynię. *

K orespondent krakow ski „K uryera W arszaw ­
skiego1̂  wiąże spraw ę pobytu duchownego Ż e­
browskiego ze spraw ą M a c o c h a ,  donosząc, 
że duchowny m aryaw icki zbiera m ateryały tej 
•praw y, „aby przedstaw ić w .R zym ie obraz sto 
sunków panujących na Jasnej G órze“.

Wiadomość powyższa je s t najzupełniej bez­
podstawną. Przedew szystkiem  duchowny M arya­
witów, o ileby chciał badać stosunki na Jasne j 
Górze, nie przyjeżdżałby po nie do Krakowa, 
gdyż na miejscu w Częstochowie znalazłby źró­

dło do tych spraw  o wiele pełniejsze. N astępnie 
wykluczonem jest, aby duchowny M aryaw icki 
mógł informować Rzym w tych  sprawach. W a­
tykan  oddawna z e r w a ł  s t o s u n k i  z s e k t ą  

wykluczył ją  ze społeczności kościoła k a to ­
lickiego, wobec czego duchowny Żebrowski nie 
byłby dopuszczny naw et poza progi kancelaryj 
knry i rzymskiej.

S i .  C 5 a t o i r > y c s l s 5 s a , ,  K r z y s z t o f  o ry  
K x > a b < 6 w .  W ynajm uje i sprzedaje pierw ­
szorzędnych fabryk  fortepiany, pianina, harm o­
nie i pianole za gotówkę lub na  spłaty  nawet 
dwudziestomiesięczne. Instrum enty  używane od 
cen najniższych.

Z Sejmu knM o.
(Telegram y „N. Reformy" z d. 17 października).

Lwów. N a dzisiejszem posiedzeniu Sejmu 
przystąpiono do dalszych rozpraw  nad w nio­
skiem nagłym  pos. L  e a  w spraw ie reformy wy­
borczej.

Pos. A d a m  (narodowy demokrata), podnosi, 
że członkowie jego stronnictw a od początku 
sprzeciw iali się ugodzie. D nia 16 w rześnia roku 
1909 przedstaw iło jego stronnictw o obszerną 
deklaracyę, dom agającą się rozszerzenia praw  
wyborczych do Sejmu na  tych samych zasa­
dach, k tóre otrzym ali wyborcy do parlam entu.

Stronnictw o mówcy u c z y n i ł o  jednak za­
strzeżenie co do polskich mniejszości, w formie 
k a ta s tru  narodowego.

Pos. Adam mówi dalej.

w e Francy!.
(Telegram y „N. Reform y1* z d. 17 października.)

Paryż. S tra jk  kolejarzy uważać należy za 
u k o ń c z o n y ,  chociaż w wielu jeszcze miej­
scowości ch zdarzają się w ypadki łośliwego 
u s z k o d z e n i a  t o r ó w  i podkłania min 
przez resztk i strajkujących.

Dziś rano na jednym  z bulwarów przed do­
mem redak to ra  „P a trie"  M a s s a r d a  eksplo­
dowała b o m b a .  F asad a  domu zniszczona. Na 
drzwiach m ieszkania M asarda znaleziono k a rtk ę  
z napisem : „ P i e w s z e  o s t r z e ż e n i e 11.

Dziś rano obiegała także pogłoska, że s tr a j­
kujący chcą w y s a d z i ć  w p o w i e t r z e  
m o s t  koło M ontparnasse. Most otoczono woj­
skiem.

Spisek SEarcblstyczny.
Paryż. W edług oficyalnych doniesień, rząd 

ma w ręku dowody, że popełnione podczas 
stra jk u  zbrodnicze zamachy przygotował k o ­
m i t e t  a n a r c h i s t y c z n y ,  k tóry  postanowił 
wyzyskać s tra jk  dla gwałtów. Ten anarch isty­
czny kom itet pozostawał w związku z rozmai­
tym i syndykatam i robotniczym i i powziął plan, 
aby  przez system atyczne w ykonyw anie zam a­
chów, specjaln ie  przez uiszczenie połączeń te­
legraficznych i telefonicznych, paraliżow ać za­
rządzenia władzy i sy tuacyę opanować.

W czoraj dokonano a r e s z t o w a n ń  w P a ­
ryżu, za którem i pójdą a r e s z t o w a n i a  n a  
p r o w i n c y i .  Prócz kom itetu anarchistycznego 
także ogólny związek robotniczy odegrał b a r ­
d z o  w ą t p l i w ą  rolę przy s tra jk u  kolej. „Li- 
bertaire" twierdzi, że przy rew izyi domowej w 
biurze antim ilitarnego dziennika „G uerre social" 
znaleziono listę  wojskowych, m i ę d z y  n i m i  
o f i c e r ó w ,  którzy w roli korespondentów  byli 
z dziennikiem w styczności.

Bomby w redakcji.
Paryż. Policya otrzym ała zawiadomienie, że 

w redakcyi „L a L iberla ire" p r z e c h o w u j ą  
b o m b y .  Dokonała rewizyi i uwięziła trzech 
ludzi. U  jednego znaleziono pakiet, zaw ierający 
puszkę drew nianą. W  tak ie  puszki na dwóch 
ulicach włożone były maszyny piekielne.

n u e l  I królow a Amelia wsiedli na  ja ch t an ­
gielski „V ictoria and A lbert" i  j u ż  o d p ł y ­
n ę l i .

Zarządzenia nowego rządu.
Paryż. Ag. H ayasa donosi z L izbony: Dziś 

ukaże się k ilka  dekretów, z n o s z ą c y c h  I z b ę  
p a n ó w  i R a d ę  p a ń s t w a ,  jakoteż ty tn ł 
szlachecki, w y d a l a j ą c y c h  d y n a s t y ę B r a -  
g a n z ó w  z k ra ju  i postanaw iających, że zak ła­
dy dobroczynności m ają odtąd mieć charak ter 
ś w i e c k i .

Wydalanie zakonów z Portatjaiit
Londyn. Z  L i z b o n y  donoszą: w piwnicach 

klasztoru Jezuitów  znaleziono 20 zakonnic, k tó ­
re ukryły  się tam  ze strachu  przed rew olucjo- 
nistami. Zakonnice przebyw ały w  swojej k ry ­
jówce już od 9 października i  cierpiały głód. 
W ładze w yprowadziły je  z tych  piw nic pod sil­
ną eskortą  i umieściły je  w innem odpowiedniej- 
szem miejscu. Dwóch ludzi, k tóry  rabow ali ko­
ścioły, strażnicy na  miejscu zbrodni rozstrzelali.

i te

Balonem prẑ  Ocean.
(Telegram y „N. Reform y11 z d. 17 października.)

Londyn. D zienn ik i donoszą z N o w e g o  J o r ­
k u :  W czoraj nadeszło  tu  k ilk a  depesz, n a d a ­
nych  p rzez  W ellm ana ap a ra te m  M arconiego. 
J e d n a  z tyc li depesz brzm i:

„W szystko  idzie doskonale".
D ru g ą  depeszę n ad a ł W ellm au w  odległości 

100 m il od w ybrzeża  am erykańsk iego .
O godz. 2 po południu  nadesz ła  tu  depesza:
„B alon „A m ery k a11 n a d  m o r z e m .  W szy s t­

ko idz ie  dobrze. M otoru n ie forsujem y. R obi 
dziennie p rzec ię tn ie  50 w ęzłów 11.

O s ta tn ia  depesza n ad esz ła  do Nowego J o rk u  
w 24 godzin  po w yjeździe W ellm ana, brzm i 
r ó w n i e ż  p o m y ś l n i e .

Berlin. „Los. A nzg". donosi z N o w e g o  
J o rk u :* " -

W ellm ana w idziano w czoraj o godz. 2 po po­
łudniu  (czas am ery k ań sk i) n a  w ysokości w yspy 
N an tu ck et. B alon p łynie powoli.

«ę>wsssani~ jgragBOTapaaąnaajjgwBąaggaasąegWB

po rgpiucyi.
(Telegram y „N. Reformy" z d. 17 października)

Król na wygaaain.
Gibraltar. (A g. H av a sa )  P a ła c  g u b ern a to ra , 

w k tó rym  przebyw a ro d zin a  k ró la  p o rtu g a lsk ie ­
go, j e s t  s i l n i e  s t r z e ż o n y .  G arn izon  ma 
by ć  skonsygnow any . Powód tych  zarządzeń  n ie ­
znany.

G ibraltar. (B. R eu te ra ). K róL w a-w dow a Ma 
ry a  P ia  z ks. O porto w siedli w czoraj na w ioski 
k rążow n ik  „R eg ina E lle n a 11, k tó ry  odpłynął do 
S p e z i i. K ró low a w dow a u dała  się n a  zam ek 
S an  R ossore, i z jedzie się  tam  z królem  i k ró ­
lo w ą 'w ło s k ą . W czoraj po po łudniu  k ró l M a ­

(M o m e & i „ M  Reformy"
z dnia 17 października.

Prasa czeska o mowie Kramarza*
P raga. Obok ostrej odpraw y, k tó rą  za swoje 

rusofilskie przemówienie otrzym ał dr K ram arz 
w delegacyach ze strony polskiej, słowieńskiej
1 ruskiej, także  cała p rasa  czeska, z w yjątkiem  
jednych „Narodnich L istów " w ystąp iła z ostre 
mi rekrym inacyam i z powodu te j mowy.

I  ta k  ag rarny  „Venkov“ pisze: „Sądzimy, że 
próby prow adzenia polityki słow iańskiej w Au- 
s try i w ym agają niotylko dobrej woli, k tórej 
d r K ram arzow i nie myślimy odmawiać, lecz 
także i pewnego tak tu , pozwalającego wynaleźć 
odpowiednią formę dla tej polityki".

W  tym  samym duchu wypowiada Bię „Naro- 
dni Polityka" i inne dzienniki.

Cholera*
Konstantynopol. W  Trebizondzie wydarzyło 

się w  ostatnich dwóch dniach 12 wypadków 
zasłabnięcia i 3 śmierci na c h o l e r ę ;  w  Tri- 
polisie 3 zasłabnięcia, 1 śmierci.

Rio de Janeiro. Na przybyłym  do B ahia  z 
E uropy angielskim  parowcu „A raguaya" w yda­
rzyły się 2 podejrzane w ypadki cholery.

T ryest. U  przybyłego z B ari 24-letniego wło­
skiego m urarza Józefa  Pappalepori, aresztow a­
nego podczas bójki, stwierdzono we więzieniu 
symptomy podejrzane o c h o l e r ę .  Umieszczono 
go w  szpitalu epidemicznym. Izolowano również 
tych, k tórzy  z nim znajdow ali się w  celi wię­
ziennej. B adania bakteryologiczne jeszcze nie 
ukończone.

Z  awiatykh
Londyn, Balon do sterow ania „Clem ent-Bayard", 

k tóry  wczoraj o godz. 7*15 rano w zleciał z 7 
podróżnymi w C u ise -la -M o tte  (departaam ent 
Oise), p r z y b y ł  d o  L o n d y n u  o godz. 1‘20 
po południu.

B ruksela. A eronauta W ymmeualen wzleciał 
wczoraj o godz. 7-25 rano w Issy  les Mouli- 
neaux w raz z podróżnym i przybył tu  o godz. 
1T6 po południu, poczem o 2'25 odleciał z  p o­
w r o t e m  do  P a r y ż a .  Legagneux wzleciał 
w Issy  o godz. 9'45 i przybył tu  godz. 2‘25
po południu. .

Limoges. A eronauta B aillau t o p a d ł  podczas 
wzlotu n a  widzów. 1 d z i e w c z y n a  z a b i t a ,
2 dzieci rannych. Aeronautę aresztowano.

Zaburzenia w Persyl.
Teheran. (Pet. Aj. tel.) W  Je sd  wybuchły 

wielkie niepokoje. P rzy  starc iu  z policyą kilku 
ludzi zostało z a b i t y c h  i poranionych. Szef 
policyi uciekł. Koło K aszan przyszło d o  w a l ­
k i ,  w której bachtyarów  k ilkakro tn ie  od­
parto.

finek antyklerykały w Brazylii.
M agdeburg. „Magueb. Z tg ." donosi z Rio de 

Janeiro , że w S a n  P a u l o  i R i o  d e  J a n e i -  
r o  wybuchły w i o l k i e  r o z r u c h y  antyklery- 
kalne. Ż audarraerya strzeże klasztorów .

Ugcda czeskc-nlemlecfia.
Wieden. „M outags R evue“ donosi z P r a g i :  
U g o d ę  c z e s k o - n i e m i e c k ą  u w a ż a ć  

n a l e ż y  z a  z a p e w n i o n ą .  Z a 10— 12 dni 
obrady nad przedłożeniami ugodowemi w raz z 
całym kompleksem spraw  ugodowych będą w z u ­
p e ł n o ś c i  u k o ń c z o n e .  W  spraw ie szkół 
mniejszości przyjdzie również do sku tku  kom­
promis.

-J
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Kraków, 17 październ ika . 

Pomnik Michała Bałuckiego. Za duszę ś. p.
Michała Bałuckiego, jako w ósmą loeznicę śmierci 
odbyło się dziś w kościele ś\v. K rzyża nabożeństwo 
żałobne, na które przybyła dolegaeya koła arty ­
styczno-literackiego, artyści dramatyczni, przedsta­
wiciele prasy oraz rodzina zmarłego pisarza.

Cokół i podstawa kamienna zostały już wmuro­
wane. Pomnik wznosi się na tyłach teatru  miej­
skiego, frontem do alei plantacyj.

Z Tow. Przyjaciół Sztuk pięknych. Wczoraj
odbyło się w Krakowie posiedzenie dyrekcyi Tow. 
sztuk pięknych, na którem sekretarz p. Lepszy po­
dał do wiadomości, że nrinisteryum oświaty zała­
twiło przychylnie podanie Towarzystwa o udziele­
nie subwuieyi na ^akupno obrazów w wysokości 
5000 kor.

Korzystając z tej ze wszech miar pomyślnej 
okoliczności, dyrekeya postanowiła urządzić w cza­
sie od 1 listopada do końca grudnia b. r. wielką 
wystawę dzieł sztuki, rodzaj dorocznego przeglądu 
dzieł sztuki, na której artyści malarze m jgą s ta ­
nąć ze swerui dziełami W tym roku wyslawionemi 
oraz dawniejszemi, które chcieliby przedstawić do 
zakupu a.

B l i ż s z e  szczegóły wyrstawy ogłosi dyrekeya w 
dniach najbliższych.

Wypadek automobilowy przed sądem . Dnia 
24 maja 1910 roku, właściciel WTielkieh Dróg, p. 
Jan  Brandys, jechał autoifiobilem drogą, wiodącą z

Oświęcima do Krakowa. Koło Skawiny nadjeżdżały 
z przeciwnej strony chłopskie wozy. Jechał tam 
także gospodarz Jakób Panek, którego konie na wi­
dok automobilu zaczęły się płoszyć. P. Brandys za­
trzymał automobil dopiero na jakie dwadzieścia kro­
ków przed wozami. Ponieważ przy zatrzymywaniu 
mechanizm automobilu zaczął warczeó, konie Jakó- 
ba Panka rzuciły się w bok i odrzuciły go aż pod 
automobil — k t ó r y  go  n a  ś m i e r ć  p r z e j e ­
c h a ł .

P. Jan Brandys stanął dziś przed trybunałem 
sądu karnego, oskarżony o występek z § 335 i 337. 
Trybunał nznał p. Brandysa winnym tych występ­
ków i skazał go na 1 miesiąc aresztu. Rozprawie 
przewodniczył radca W alter, oskarżał prokurator 
dr Lang, bronił adwokat dr Seinfeld, który też 
wniósł przeciw wyrokowi zażalenie nieważności.

Pośw ięcenie bursy  gim nazyalnej. Ze Lwowa 
telefonują nam: Wczoraj odbyło się tu  poświęcenie 
bursy gimnazyalnej, utworzonej staraniem lwow­
skiego Związku okręgowego T. S. L. Poświęcenia 
dokonał arcybiskup Bilczewski, poczem dr Adam, 
prezes Związku okręgowego T. S. L. prezes głó­
wnego zarządu T. S. L. wygłosili przemowy.

F ałszerze banknotów  rosyjskich. Z K a t o ­
w i c  donoszą: Od dłuższego już czasu wielka mię­
dzynarodowa spółka fałszerzy banknotów fałszo­
wała i wywoziła do Niemiec banknoty rosyjskie. 
Wczoraj ndało się rosyjskiej straży granicznej 
schwytać trzech członków tej Bpółki, dwóch mężczyzn 
i jedną kobietę, przy których znaleziono fałszywych 
banknotów na sumę 400.000 rubli.

Z W arszawy. (Pogrzeb ś. p. . Faleńskiego. — 
Powiększenie dworca. —  Z kroDiki bandytyzmu.)

— Pogrzeb ś. p. Felicyana Faleńskiego odbył 
się w piątek po południu przy nader licznym 
udziale świata literackiego i artystycznego W ar­
szawy z podziemi kościoła św. Krzyża. Na trum­
nie złożono mnóstwo wieńców. Nad grobem prze­
mówił imieniem Tow. literatów i dziennikarzy pol­
skich p. Władysław Rabski.

— Wypracowano już ostatecznie projekt po­
większenia dworca kolei warszawsko-wiedeńskiej 
pTzez rozszerzenie dotychczasowych gmachów oraz 
nadbudowę. Według projektu nad dworcem tym 
m a s t a n ą ć  d o m  1 8 - p i ę t r o w y  na blnra kole­
jowe. Byłby to dom najwyższy w Europnle, cztery 
razy wyższy od wieżyczek na obecnym dworcu ko­
lejowym. Dom ten będzie zbudowany z żelaza i 
betonu 1 usytuowany w ten sposób, że w razie 
urzeczywistnienia projektu dworca centralnego, 
dom ten wypadłby w narożniku dworca.

Projekt urzeczywistniany ma byó przez szereg 
lat.

—  Z prowincyi donoszą o nowym zuchwałym 
napadzie bandyckim. Na stacyi Niekłań kolei Nad­
wiślańskich, na idącego ’ze stacyi do fabryki Stą­
porków kasyera tej fabryki, Stanisława Pętkow- 
kowskiego, napadło siedmiu uzbrojonych bandytów. 
Bandyci byli rozstawieni po obydwóch stronach od­
nogi kolejowej, łączącej stacyę z fabryką. W  chwili, 
gdy kasyer z konwojującymi go strażnikami znaj­
dował się koło przejazdu, bandyci zaczęli s t r z e ­
l a ć  do n i e g o .  Strażnicy odpowiedzieli również 
strzałami, zmuszająo opryszków do ucieczki w stro­
nę pobliskiego lasu. pieniądze w sumie 12.500 
rubli, które niósł kasyer, ocalały. Podczas wymiany 
strzałów ranni zostali: woźny fabryczny Zawadzki 
i dwóch woźniców.

M orderstw o polityczne. Morderców byłego posła 
na Sejm tyrolski Fleksbergera uwięziła żandar- 
merya, o czem już donieśliśmy, a władza śledcza 
stwierdziła, że chodzi o morderstwo polityczne na 
tle walki konserwatystów ze stronnictwem chrze- 
ścijańsko-socyalnem w Tyrolu. Za wpływem Fleks­
bergera kooperator w parafia Kirschberg, ks. Ma­
d e j Ortner, zacięty agitator chrześcijańsko-spo- 
łeczny, został przeniesiony do Altenmartkt. Władza 
kościelna przeniosła go za agitacyę, która podzie­
liła gminę na dwa wrogie obozy. Zwolennicy ks. 
Ortnera czynili wszystko, ażeby zatrzymać go w 
parafii, ale bezskutecznie. Przypisując wszystko 
wpływom konserwatysty Fleksbergera, dwaj wie­
śniacy z obozu chrześcijańsko-społecznego zamor­
dowali go w lesie z zemsty. Morderstwo to wpły­
nie ujemnie na stosunek chrześcijańsko-socyalnych 
do konserwatystów, pomiędzy którymi były w toku 
rokowania o zgodę. Obecnie stosunek ten jeszcze 
się zaostrzy.

Napad na p ian istę , z  Warszawy donoszą: W 
sobotę wieczorem przed gmachem Filharmonii, gdy 
pianista p. Józef Ś l i w i ń s k i  po koncercie szedł 
do doróżkł, jakiś młodzieniec w bluzie uczniowskiej 
napadł na niego znienacka i uderzył artystę. Na­
pastnikiem, którego aresztowano, był 16-letni syn 
wydawcy-redaktora jednego z tygodników, Jan S. 
Zapytany o pobudki, młodzieniec odpowiedział, iż 
uczynił to bez żalnego powodu. _

m r

1 ostatniej Mli.
(Telegram y „N. Reformy" z d. 17 października.) 

Zaostrzenie się sytuacyl se?mowef.
Lwów. S y tu ac y a  sejm owa, w yw ołana sp raw ą  

reform y w yborczej, n ie ty lko  się  n ie  polepszyła, 
ale, ja k  dotąd, zao strza  się.

J a k  słychać, m arsza łek  ośw iadczył, że w  po­
dobnym s ta n ie  rzeczy, nie podejmie s ię  ro k o ­
wań m iędzy konserw atystam i, a lew icą  i ludow ­
cam i.

N ajbardzie j oporni są  w sp raw ie  reform y w y­
borczej P o  d o l a ć  y.

S y tu ac y a  w Izb ie  je s t  naprężona.
D ziś toczy ła  się  w Sejm ie w  dalszym  ciągu 

d y sk u sy a  n ad  w nioskiem  nag iym  posła L ea . 
P rzem aw ia li pos. Adam , d r P iła t .

Pos. K o r o l  ośw iadczył, że R usiu i n i e  
c o f n ą  s i ę  przed  najostrze jszem i środkam i, 
ab y  w y jed n ać  reform ę w yborczą i g łosow ać 
będą z a  n a g ł o ś c i ą  w niosku L ea.

N am iestn ik  B o b r z y ń s k i  polem izow ał z w y­
w odam i d ra  L ea , A dam a i K orola.

N astępn ie  p rzem aw iali pos. S t  y ł a i J a w o r ­
s k i .  O becnie mówi poseł R u t o w s k i .

P rzew id u ją , że gdyby  sy tu acy a  w spraw ie 
reform y w yborczej się  nie zm ieniła, n as tąp i e- 
w entualne zaniknięcie se sy i Sejmu.

Odpowiedzialny redaktor i w ydaw ca:

Michał Konopiński,

N A D E S Ł A N E .
’*• '"SĄo-- ,

A rty k u ły  w  ty m  d z ia le  n ie  p o c h o d z ą  |  

’ r e d a k c j i ) .

tfoaa krościeńska
działa znakomicie

w cierpieniach gardła, żołądka i pęcherza. 
6833 7 10

lyiKo (kia P. T. Inteligencji.

Pierwszorzędna Szkoła Tańców*

Józefa i emalii Witkay,
Kraków, Rynek 34 (Pałac Spiski,. 

Zgłoszenia przyjmuje codziennie od 10 do 1 
1 od 4  od 7. 6703 4

Dr Gustaw Praetzei
lekarz-dentysta  powrócił, 

ordynuje ja k  dawniej R ynek 29.
7391 5 5

Hygiena włosów
racjonalna polega na sv stematycznem odkażaniu* 
odtłuszczaniu i usuwaniu drażniących składników 
wydzielin skóry głowy. Tym postulatom czyni za­
dość proszek do szam ponow ania skóry głowy i 
włosów z przep!3U d ra  L ustra, specjalisty lekarsk. 
kosmetyki i chorób włosów z Krakowa.

Do nabycia w aptekach, drogueryach i pierwszo* 
rzędnych perfumeryach w dwóch rodzajach: do b lcn i 
i ciemnych włosów. Cena dużej torebki 30 hal. / 

Główny sk ład :

Apteku pod „Białym orłem",
Mów, linia fl-B, 1.45. .

7055 3 aÓ

Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić, że  ̂
otworzyliśmy przy

placu Domin sausSdm 4
Instytut M k o - d e n t y s t y c z n y '
prowadzony w edług najnow szych w ym agań wie­
dzy i techniki dentystycznej.

In s ty tu t zaopatrzyliśm y we w szystkie na j­
nowsze przyrządy elektryczne.

Plombowanie, jakoteż rw anie zębów bez bola. 
Radca Rządu d r Sopiński i D entysta Ehrlich, 
odznaczony dyplomem i złotym medalem w yst.

U niw ersytetu  dentystycznego w  Paryżu. 
Godziny od 8 —1 i od S --6 , w niedzielę 8 — 1}, 

dla biednych bezpłatnie 8 — 9 /
7510 3 12

Wyborowy środek  ochronny przeciw  wszelkim  
chorobom  zakaźnym

M A T T O p ^

d ^ U i r . -5- ALK-AUC-̂ i.W
SZ<CZ A W J .  Z 7 > l? O J O 'r /A Z $

w ytryskująca z czystej skały  granitow e;. —  
W w i e l u  e p i d e m i a c h  okazała się  św ietną. 

4644 80

ul. Chałubińskiego. 
„Dora", pen sjo n a t 
lirowej Sztenibarth.
W zim ie  c e n y  zn iżone .

6787 5 0

D i  M a r y  t L o r l a
b. asysten tka  kliniki chorób dzieci Uniw . W ro­
cławskiego, ordynuje w chorobach dzieci od' 
3 — 5 ul. Dietla I. 93 (róg W rzesińskiej) —• 

Telef. 1172. 7 562 1 3

ZAKOPANE „SZAfcAS“
pensyonat Brzozowskich.

Pokoje ciepłe i słoneczne. Leżalnia do kuraeyi 
klim atycznej. *

Ceny od 5 koron. 7592 1 10

Z A K O P A N E  peagyćiini

w lie ,jM2?ya“  I „Hygea". ^
Otwarty cały rok. Ceny bardzo przystenne. 

7593 1 3

K u r s a
Wiedeń, 17 października, (Giełda południowa,) V 
Marki 117‘6ł. iYenta majowa 931.'). Kenta koronowi* 

węgierska ń l-7ó. Akoye anitr. takł, kred. 609 50. Akcje 
węg. sakł. krort. 858-—. Akcje Anglobanku 817-ćO. Akcje 
Unionbanku 03/59. AkojeBankvereinu 537 75, Akoje Lfńi- 
dorbanku 535*—, Akcje kolei państwowych 759Ó0. Lom­
bardy Jló-75. Akcje fabryki broni 738-—. Akcjo tyto­
niowe 378-—. ALpiny 77ź'—. Rima-Alnranyi 795-50. Ak­
ry e prassiego Tow. ielainego —. Losy tureckie
'25IT25. Kuble 25475. Akcje galic, Banku hipotecznego

fjspojobiooio: spokojne.
8erlin, 17 października, ( iie lla  poranna.)
Akcjo kroajtowe aOlTó, Tow dyskoutewo 189T5. 
Csposobienio: cicho.

Giełda w arszaw ska. t 
warszawa, 17 października.
D/j-proceutowa renta rosyjska Si'4 ro.; 5-proc, poży­

czka rosyjska 1 emisji r ’̂-> 5-proo. pożyczka II
emisyi 370-5o; szlacheckie orO’— ; A^j-pioc. iisty ziem­
skie 93’70; 4-proc. listy ziemskie 8T50 rb .; 5-proc. li- 
sty miasta Warszawy 95-89 rb .; Bfj-procealowe listy 
miasta Warszawy 91.'75 rub.; 41/! pro-, iisty łódzkie 
oB*l.) rub.; o proc. listy łódzkie 93*3J rb.; akcje Ilauku 
handlowego warszaw skiego -39'— rub.; Cukrownie 

rb.; Starachowice 183-— rb.; Lilpop 132-50 ib.; 
Rudzki 649*— • Zawiercie 339-— rb.; Żyrardów 231-50 
rb.; Putiłów 154-73 ib.; 5-proc, piotrkowskie 91-73 rb.: 
Berlin 46-17.

Giełda zbożowa.
Budapeszt, 17 października. „ ...y
Pszenica na październik 10-49 do 10-60; pszenica na 

kwiecień 10-43 do 10-41; żjto na październik od 7-99 do 
8-—; żyto na kwiecień 7-84 do 7-85; owies na pażdzieri 
nik od 8-01 do 8-02; owies na kwiecień 8-84 do 8-35 < 
kukurudza na maj 6 50 do 5-51; rzepak —-— do — [ 

Oferty mierne, chęć kupna mierna, usposobienie silne; 
chłodno. ’ * łf

natłuszczone i clironi 
w ągry , pryszcze,

W szędzie do nabycia.

A 1/ :



i\T  4/" 4 , W O w a  f i  jci jP u  A  M  A oniedziałck  tv  P aźdz ie rn ika  1 9 1 0 .

Mii; W magazyniera, biurowej Inb 
innej, a przyjmę także za­

jęcie jako pomocnik handlowy w sklepie korzen­
nym za skromnem wynagrodzeniem. Zgłosze­
nia pod A, Z. 36. poste restante Korczyna. 

7595

P o k o j e
łiększe i mniejszego są zaraz do wynajęcia, 
« meblami i utrzymaniem, Długa 37. 7561

K a s n i e E i s a
t  śródmieściu, wolna od podatków, z komfortem 
■' jądzona, do sprzedanaa bez pośrednictwa. 

"Zgłoszenia „Anaicos* poste restante K raków , 
za okazaniem, kwitu. 7blQ 1 3

P a n n a
miłej powierzchowności, władająca językiem nie­
mieckim, potrzebna zaraz jako ekspedyentka do 

cukierni L. Piątkowskiego, Floryańska 29.

Panna
do biura potrzebna zazaz. Ładne pismo i zna­
jomość bucnalteryi wymagana. Oferty nadesłać 
pod „Fach pocztowy 132“ , Kraków. 7608 1 3

B o  w y n a j ę c i a
2 pokoje, przedpokój i kuchnia na parterze od 
1 listopada, przy nlicy Siemiradzkiego L 7. 

7611 1 2

doktoranci filozofii (przy­
rodnik), poszukuje le-A M e m i K

kcyj. W iadomość: Topolowa 48, parter.
drzwi n a  lewo. 7596 1 3

M y  dog oentkowany
tan io  do sprzedania. Michałek. Czarno­
w iejska 13. 7600 1 2

Bardzo dobra krawcowa
poleca się do domów pryw atnych. H. D., 
ul. Topolowa, M leczarnia Łuczanowicka. 

75aa

S k le p  z  k u c h e n k ą
przy ulicy Zw ierzynieckiej 21, do wy­
najęcia. 7571 l  3

1 0 0 .0 0 0  koron
razem  lub w częściach do u m i e s z c z e ­
nia na h ip G ie k ę  ma kancelarya Dra 
Ludwika Szalaya, Kraków, ulica św 
J a n a  3, 7604 i  3

Dom handlowy i konc. biuro pośrednictwa Adama Bilińskiego
w Krakowie, ul. Szew ska 11. Telefon Nr 1004, 7002 15  15

ma k ilkadziesiąt kam ienic i parcel budowlanych w Krakowie bardzo korzystnie 
do sprzedania; poleca również m ają tk i ziemskie, realności, w ille i t. p. Jedyne biuro 
posiadające najw iększy w ybór różnych objektów  do sprzedania, kupna lub zamiany.

Klapują

O r y g i n a l n e  p a r y s k i e

poleca , . i N o d e s
•«»

M a r y i  f - l ^ € i k @ w s l i i e i
ułF*-
00

fjtJ, o M o l e ,  %m%m li

automat do grania firm y J . K lepetar 
w Pradze, bardzo mało używany, za n i­
ską  cenę. —  W iadomość n S tanisław a 
D ycyana w R udnika n. S. 7576 1 3

Zgubiono
we wtorek książeczkę zamówień treści niemie­
cko-węgierskiej w czarnej okładce; uczciwy 
znalazca, który {otrzyma wynagrodzenie, raczy 
ją złożyć w policyi w Krakowie. 7556

P a n n a
z wyższom wykształceniem, pisząca na maszy­
nie, poszukuje posady u adwokata lub w innem 
biurze. M. W. poste rest. K rak ó w . 7560 i  3

K o b i e t a
prawego charakm.ru, młoda, inteligentna, szu­
ka umieszczenia do towarzyst ra i gospodarstwa 
(dobrze gotuje) lnb sklepowej samodzielnej. — 
. ^ d f ja o c ia  pmte restante Kraków .
V - iOÓ 8 ^

Po szu ku ję  panny
izraelitki, z dobrego domu, do towarzystwa i po­
mocy w nance dla 12-letniej panienki na po­
południe do godz. 8 wiecz. Bliższa wiadomość 
« o t. Agoncyi Dzienników i Ogłoszeń, Sław-
jsowska 9. 7610 1 3

W d o  i v a '
młoda, inteligentna, poszukuje jakiejkolwiek po­
sady lnb kilka godzinnego zajęcia. Przyjmuje 
wszelkie szycie, naprawki, znaczenie i t. p. — 
Rybkowa, Kraków, uL Szlak 3, 4 p- 7561 1 4

PoszuKiue sie.
od 1 listopada b. r. w K rakow ie dwu 
umeblowanych pokoi w  porządnej 
kamienicy, ew entualnie bez pościeli i bez 
usługi, dla dwn dorosłych osób i dzie­
cka, n a  przeciąg 4 do 6 ty g o d n i Ł a­
zienka pożądana. W  danym razie ra ­
zem z wiktem. P en sjo n a ty -n ie  w yklu­
czone. Zgłoszenia z podaniem w aran  
ków  pod adresem Amtsdiener Meissl, 
Wien, 13/2, Severingasse 9.

7620 1 3

Korzystny interes.
Sklep m asarski z całem urządzeniem, 

lodownią, oraz mieszkaniem i stajn ią, 
do w ydzierżaw ienia w Dobczycach (R y­
nek), na  n ad er korzystnych w arankach  
od 1 listopada b. r. na  przeciąg la t  6.

Oferty wnosić należy najdalej do 
dnia 30 października b. r. do c. k. 
Sądu powiatowego w Dobczycach.

7613 1 3

łtipow a, akuszerka
m ieszka W ielopole 20,

tamże pokój do wynajęcia. 7481 3 3

K u jp % e  i  s p r z e d a j e
różne meble używane, maszyny do szycia, bron 
i inne rzeczy katolicki handel mebli używa­
nych i różnych rzeczy. Ulica św. Jana f. 14, 
sklep. ,  7568 2 10

fortepianów
f t . j J a r a S t a f  z a
K rak sa , *5wnsk 39, A-B.

dom W-go Fischera — poleca

instrumenta używane po 
cenach najniższych, tak do 
tf^sajma jak i sprzaaaży.

4655 58 0

kh c£ n v v  łazienka, przedpokój, spiżarka, 
in s ia l elektr., praln ia na strychu etc.,

przy u l. T opolow ej 4 8
każdego czasu t a n i o  d o  w y n a j ę ­
c i a .  W iadomość tamżo lub Długa 4, 
u budowniczego K leinbergera. od 3— 5 
pop., teł. 1567. 7577 1 10

P o s z u k u j e  s i ę

rzutkich kolporterów

biegły w języku polskim i nie­
mieckim w słowie i piśmie, szu­
ka posady. H. W. P. poste re­
stante Era&ów. 7i6i 6 6

fo tn c b iiy  za ra z
k i e r o w n i k  lilii handlu  maszyn do 
szycia we Lwowie z kaucyą k ilku ty ­
sięcy koron. Rutynow ani w tym zawo­
dzie zechcą się zgłaszać pod „ F i l i a  
N r  7 7 7 * *  poste restan te  K r a k ó w ,  
za okazaniem  kw itu. 7497 o 3

w% H. n

a n o i s f i M
U c z c ie  się na „ S a m o u c z k u ”  S i e u s s n e r a  tv  d o m u ,  p r a w i  s z k o l ą ,  

w  s z k o l e  I p o  s z k o le ,  bo 7591 l  1
ten stał się już potrzebnym, pomocnym i użytecznym
dla każdego, bez różnicy wieku i zdolności umysło­
wych, kto tylko clico nauczyć się s a n a  b e *  p o ­

m o c y  n a u c z y c i e l a  czytać, pisać i  rozmawiać: po n i e m i e c k u ,  f r a n c u s k u ,  
a n g i e l s k u ,  r o s s y j s k i i  i po' p o l s k u  bardzo łatwo, prędko i gruntownie, a przy tem 
tanim kosztom. Albowiem, nie potrzebując: płacić 7 .3  naukę, oszczędza się znaczną 
sumę pieniędzy, a wydatek, zrobiony na S a m o u c z e k ,  zwraca się i  t y s i ą c z n y m  
p r o c e n t e m  każdemu posiadaczowi tego podręcznika, który ma zatem wyższą 
wartość, niż złoto. Każdy uczeń, z 'iiajsłabszem nawet uzdolnieniem urny słowem, 
pragnący się uczyć jednego z powyższych języków poza szkołą, albo przygotować się 

do egzaminu w szkole publicznej, lub do poprawienia sobie złych stopni podczas nauki szkolnej, 
a najczęściej jeszcze po ukończeniu tejże nauki w szkole, ucieka się o pomoc i ratunek do 
S a m o u c z k a .  Szczególniej zaś chcąc sin nauczyć rozmawiać, lnb czytać książki w obcym 
języku, trzeba rozpoczynać na nowo naukę praktyczno-konwersaoyjną, przy pomocy S a m o ­
u c z k a .  Konwersacya bowiem stanowi kwintosencyę z nauki języków nowożytnych, u. toj nio 
uczą ani w szkole, ani prywatnie z innych podręczników. Około’ 6 0 0 . 0 0 0  z w o le n n ik ó w
metody nauczania R e u s s u c r a  i 2 . 0 0 0  jego’ uczniów osobistych dają rękojmię nadzwy­
czajnej łatwości, praktyczności i użyteczności jego S a m o u c z k ó w ,  i s t n i e j ą c y c h  o d  
1 8 8 0  r . ,  których eony są stosunkowe niskie, np.-. hal. 16, 30, 72 i kor. L20, 210, 3 60. — 
S a m o u c z k i  B e u s s n e r a  są do nabycia wo wszystkich księgarniach. — Główna sprzedaż 
w księgarni S .  A . K r z y ż a n o w s k i e g o  w.Krakowie.

suszone śliwy, gruszki, jabł- 
_  _ .  ka; świeżo orzechy, zie­

mniaki. — Stanisław Łazarz. Zamoście Nr 3, 
Polska Ostrawa. 7559 2 3

Z a k u p i ę
pewną ilość oryg. obrazów (olejnych, akwa­
reli, szkiców, rysunków) malarzy polskich. — 
ogłoszenia do 25-go b. m, „Sztuka polska  
18V0“ poste restante Kraków, za okazaniem 
kwitu inseratowego. 7573

K o r e s p M
w ładającego biegle językiem  niemieckim 
i polskim, ta k  w mowie ja k  i w piśmie, 
poszukuje firm a Austryackl Prze­
mysł iiisjileum I cerat, Krabów, 
Rynek 10. 7.114 4 4

U ło d a  bona
Niemka, potrzebna do dwojga dzieci. 
Szycie i k raw ierzyzna konieczne. Zgło­
szenia: Słot wiń śka w Jaśle . 7468 3 3

m
mi

:: SPECYALKY ::
M .  t a - i z y  m l n r a e s l b i i

Metoda B e r t o
Języ k a  francuskiego udziela R o g e r  d e  
Brugióre, były prof. szkół Berlitza, 
z dyplomem U niw ersytetu paryskiego. 

Rynek A-B 43, II p.
7203 10 10

T g cH n lk
z p rak tyką , i dobry rysow nik znajdzń 
sta łe  zajęcie. Zgłoszenia pod A. E. 145 
poste rest. Kraków, za okazau. kwitu 

7564 2 3

. Ola pp. E m e r y ta !
W pałacyku 30 minut od Krakowa — jest di 
wynajęcia mieszkanie suche — słoneczne — 
w zimie ciepło, wraz z całym utrzymaniem zi 
12!) K miesięcznie. Wiadomość pod !(. K. I po 
ste rest. Kraków za okaz. kw. ins. 7517 2 5

zimowe i g ruszk i: bery, stołowe i kuchen­
ne, w większej łub mniejszej ilości. — 
Mały R ynek 6, Feliks D ziurzj

g  kuchennych 
i przedpokojowych I

ncileca

E .  P L E S S N E R
2 1  H s s e w s k a 21

6029 21 48

ster:
SI. M o u p ro f i t ,  literat;

M E D A L E :

TH E B E B U T Z  8 C B Ó 0 L S
O F  L A N G U A G E S .

Wszechświatowy instytut obcych języków
d l a  p a ń  £  p a n ó w ,  

i ś łó u n y  Z a rzą d :
P r o f .  M . I). B e r l i t z ,  Autor Metody „Berlitz11, Chcvalier de la Legion dhonueur ;  
P i e r r e  B a u d in ,  deputowany, b. mini- B . C o llO J ig c , GbeyaUor do la Legion

dhonneur;
E .  W c l lh o f f ,  Cheyalicr de la Legion 

dlionnsnr;
Paryż, 27, Avenue de 1’Opera, 27, Peryi,

355 filij we wszystkich znaczniejszych miastach Kuropy i Ameryki pyłu.
Paryż 1900' 2 złote i 2 srebrne medale; Zurych (902: zloty medal; 
Lille 1902: złoty medal; St. Louis 1904: Grand Prix; Liegel305: Grand Prix.

M a u k a  o t o G y c l i .
angieisk,, fraac., uiera., wSosk., rosyjskiego i i. d.

POCZĄTKI. EONWERSACYA. GRAMATYKA. LITERATURA. KORESP. HAN2L.
przez nauczycieli odnośnych narodowości z wyższem wykształceniem.

Od pierwszej chwili począwszy aż do końca nauki, uczący się rozmawia tylko w języka, 
którego nauczyć się pragnie. System ten zastępuje pobyt za granicą. Lekcje zbiorowe 

i osobne od 8 rano do 10 wiecz. Zapisy w każdym czasie.

K r a k ó w ,  < i L  ś w .  d a n a  3 ,  I  p .
Lekcye próbne i prospekty bezpłatnie. 6 8 W 4 20

pierwszorzędnej siły  dla projektów , kosztorysów  i montażu ś w i a t ł a  i  S i ł y  
poszukuje biuro inżynierskie, O ferty  z przebiegiem  życia, odpisami św iadectw  
szkół i p ra k ty k i, podaniem samodzielnie w ykonanych p ra c , wym aganiam i 
i term inem  w stąpienia, Lwów, sk ry tk a  pocztowa Ń r 42. D yskrckcya zapewniona.

743' 2 2

sa
W  l a s a c h ,  należących 

do s p r z e d a n i a
do X X : S a n g u s z k ó w '  w  T a r n o w i e ,

dla sprzedaży mesowego w ydaw nictw a 
zeszytowego. W ielki i pewny zysk ty­
godniowy! Zgłaszać się nałeży do Za­
rządu D rukarn i L iterackiej, ul. Jag ie l­
lońska. 7619 l O

L ł c y t a ę y a
b y d ie ,  k o i l i ,  nierogacizny, mebli, urzą­
dzenia domowego i t. d., odbędzie się 
dnia HO października b. r. o godz. 
10 przed południem we dworze w Rzą- 
sce pod Krakowem. —  D okładny spis 
przedmiotów znajduje się w protokole 
zajęcia Sądu powiatowego w Krakowie 
do I,. cz. E. X IV  2853/10 i E. X IV  
2562,10. 7601 1 3

Fabryka w okolice Krakowa przyj­
mie zaraz zdolnego

u r i f M l f a  W u r o w c j B f
dobrego korespondenta polsko-niemie­
ckiego, wyćwiczonego w piśmie n a  ma- 
izynie i znającego dobrze stenografię 
niemiecką. —  Szczegółowe oferty tylko 
listowne z podaniem referencyj i wyso­
kości pensyi przyjm uje pod „Z. T. 7614“ 
A d m in is trac ja  „N. Reformy*1. 7614 i  3

Nr spisu zapow, I. 603/10. 7609

Zapoi /iedzi.
Podajft się do powszechnej wiadomo­

ści. ż*
1) S tan isław  M eriinger, pomocnik ślu­

sarski, zam ieszkały w Poznaniu przy ul. 
Capriyiego !. 6, syn m ieszkających \v Po­
znaniu małżonków: S tanisław a M erlinge- 
ra, kowala, i Joanny z domu Jażdżew skiej,

2) M arta Jadw iga W alpuska. stanu 
wolnego, zam ieszkała w Poznaniu przy 
ul. S trzeleckiej 1. 20, przedtem  w K ra ­
kowie, córka m ieszkających w Gnieźnie 
małżonków: Samuela W alpuskiego, ro ­
botnika. i S tanisław y z domu Komorskicj, 
zam ierzają zawrzeć ze sobą związek 
małżeński.

Ogłoszenie tych zapowiedzi ma n a s tą ­
pić w mieście Poznaniu i przez „Nową 
Reform ę11 w Klukowie.

O zarzutach, k tóreby stanow iły  prze­
szkodę tego m ałżeństwa, należ,y donieść 
w ciągu dwu tygodni podpisanem u.

Poznań, dnia 5 października 1010. 
Urzędnik stann 

królewskiego Urzędu stanu w Doznaniu mieście I 
W zastępstwie

L. S. O ffterdinger m. p.

Praw d ziw ie  1 4  k a r. zło te  i srebrne 
obrączki ślubna.

1'jawuziwic srebrna obrączka 
ślubna, przez c. lc. urząd ce- 

jj chowana, 10’80K, prawdziwie 
srebrna, pozłacana 1 K, z imi­
tacji złota 3 K, 14 karat, 

złota 7 .50, 8‘50, 9'50 K. Kolczyki, broszki na 
podarki ślubne w gustownem wykonaniu, po 
maKiłh eenatli w bardzo obfitym wyborze. Na 

miarę wystarczy skrawek papieru.
C. i k.  n a d w .  j u b i l e r

HHHHS KOHHfiD, Briix Hr 2940 (Czechy)
nJhiłoi katalor  Stów“y Z przeszło 3000odbitek za darmo opłacony. 6130 3 8

w y r ^ i s y  f e f j f i s r c i c s i i ©
na pniu i do odebrania w zimie 1910/11. Kolej państw ow a w  l ) I i x ! i i c |  
o d l e i j ł o ś c i ,  ewent. ta r ta k  do dyspozycji.

W yręby zaw ierają około 2100 pni dęba, 9500 pili sosny, 3000 pni św ierka 
i jodły, 2000 pni innych gatunków , w ilości masy około 23.000 m 3.

Bliższe in fo rm acje  i upoważnienie do obejrzenia w lesie możua otrzym ać 
w  C e n t r a l n y m  Z a r z ą d z i e  K o b r  X X . S a n g u s z k ó w  u  K r a ­
k o w i e ,  u ! ,  ś w .  J a n a  1 5 ,  d o  1  l i s t o p a d a  b .  r .  7580 i 2

^ ą n a w t e z M i  
Boa- strusie 
Pióra strusie 
• S z a l e  

Kołnierze 
Krawaty

poleca

Zygmunt f i l M o w k i
KrafeBw* B âieh* Łisila

obok gł. trafik i. 6613 3 5

F a r b c s w a n i e  w rł< » s ó w  brody i wą- 
sów. należycie sie odbędzie, jcżeii przed­
tem wymyje się je  dokładnie proszkiem :

M n m

k tó ry __znakomicie działa, usuw a wszelki 
Ruszcz, parnie, zapobiega w ypadaniu 
i siwieniu. P a k i e t  2 5  h a l e r z y .  
W szędzie po nabycia w ap tekach  i dro- 
gueryach. 4856 30 30

i
mało używ any, zaraz do sprzedania. 
W iadomość we fabryce wody sodo­
wej, Szlak 7. 5502 52 75

opłacony otrzymuje każdy mój główny katalog 
z przeszło 3000 odbitek przedmiotów użytko­
wych i na podarki wszelkiego rodzaju, który 
na żądanie wysyłam natychmiast. 0. i k. nadw. 
dostawca Hannś Konrad, Briix Nr 2990 (Czechy).

CISO 3 6

fabryki  d a c h ó w e k ,  dren,  wapna
buduje i u rządza

lnź.RonianZ.Giesieiski
Jsków ulica Garncarsita 14.

Telefon Nr. 1079. .mo uo

Cukiernia
pierw szorzędna we Lwowie, z powodu 
stosunków fam ilijnych pod nader ko- 
rzystnem i w arunkam i przyjm ie wspól­
nika lub dzierżawcę, fachow ca łub h an ­
dlowca. W kład względnie k a u c ja  sto­
sunkowo m a ła ,—  Zgłoszenia przyjm uje 
adw okat D r Krocli, Lwów. ul. Sykstu- 
ska 3. 7511 2 2

D9Plomo<m pianistka
udziela lekeyj na  fortepianie osobom 
starszym  i dzieciom w domu i poza do­
mem. U lica Zielona 1. 15, p a r te r  na 
prawo. 7502 2 3 (

T l ł o d y  k a w a l e r
szlachcic, urzędnik in s ty tu c ji, bez dłu­
gów', z pew ną gotów ką w spadku, p ra ­
gnie poznać tą  drogą pannę dobrego 
pochodzenia, p rak tycznie  w ychowaną 
sym patyczną, do la t  26, z pewnym  po­
sagiem. D y sk re c ja  zapewniona. Ł a sk a ­
we pism a pod „ 3 3  F e n i k s * *  do 
A dm inistracyi „N. R eform y11 do 22-go 
b. m. wł. 7492

4ansta
zdolna do ekspedycji, potrzebna do cu­
k iern i A d a m a  P i a s e c k i e g o ,  
K r a k ó w ,  D ługa i i  ąsoi 10  o

4 .0 O N  k o r .
rocznie temu, kio mi pożjPSr 25.000 kor. zaraz, 
na la t dwa w celu większego przedsiębiorstwa! 
Zgłoszenia pod „Przemysł" post. rest. Kraków.

7506 2 3

I

Z D ru k a rn i L ite rack ie j w K rakow ie , u l. Jag iellońska 10.

I p o m i e m  p r a w d z i w e  rzadk ie  marki l istow e
w szystkich części świata. - Ka£«ta inna.

i  Nr 1 1.0) sztuk —'30 K
i  „ 2 200 „ l '— B
\  „ 3 1 300 „ 2 ' -  „

„ 4 400 B 3-50 „
u 5 r>°° » 5'— „
„  6 600 ,, IV—  „

„  7 1000 „ 15‘—  „

W yayłka do 2 K za zapłata z góry. doliczając 
20 h na porto,. Jeżeli ina być przesyłka pole­
cona, porto 45 h. Wyżej 2 K za zaliczką lub 
po otrzymaniu należ.ytości wysyła C. i k. na­
dworny dostawca Hanns Konrad, Nr 2954 
(Czechy). Proszę zażądać najnowszego komple­
tu marek. 6114 3 8

Wipńiny p©If®i
w śródmieściu do odnajęcia zaraz dia 
kaw alera. W iadomość: S tarow iślna 23, 
parter, na prawo, między 2 — 4. 7180 9 o

pisząca b ieg len a  maszynie, z buchaUeryą, 
znajdzie zajęcie w biurze techniczncm  
we Lwowie. Zgłoszeniu pod K. F. 15. poste 
rest. Kraków, za okaz. kw itu. 7563 2 3

biegła w języku polskim i niemieckim w sło­
wie i piśmie, pisząca na maszynie, z poważną 
praktyką biurową, pragnie zmienić posadę. — 
Zgłoszenia E. 0. E. poste restante K raków  
za okazaniem kwitu inseral. 7567

s k l e p
tanio do wynajęcia przy ul. Gołębiej 1. 3. — 
Bliższa wiadomość u właściciela. 7234 10 O

35.090 kor. mam do ulokow ania 
w całości lub czę­

ściowo n a  dobrych hipotekach. Zgłosze­
n ia  listow ne: „Z. Z. Z.11 poste restan te  
Kraków, za okazaniem  kw itu. 7524 3 3

« h n u t  Dt l u t
w  D ą b r o w i e  ( s t a c y a  k o l , )

poszukuje rutynow anego k o n c y p i e i ł -  
t a  z p rak ty k ą  prow incjonalną. Posada 
natychm iast do objęcia. Zgłoszenia nie- 
uwzględnione pozostaną bez odpowiedzi. 

7463 6 6 *.

Duża BflRńl frontowy
d umeblowaniem, pościelą na żądanie nucluną1 
wraz z naczyniem kuchonncm na dłuższy lub 
krótszy ozas do wynajęcia zaraz. Wielopole 
1. 7 1. piętro. * 7460 3 3

fu Korespondent-buoua-ter
. J  dobry bilansista i rutynowany pracownik biu­

rowy. władający w słowie i piśmie bardzo do- 
brzo językiem 'niemieckim, piszący biegle na 
maszynie, poszukuje odpowiedniego zajęcia. — 
Łaskawe zgłoszenia pod K. M. 250. poste re­
stante K raków . 7523 3 3

1  p o r o d u
zamierzonego przeniesienia składu wysprzedajo 
się marmurowe stoły po najniższych cenach. 
S. Domfest, Daj wór 4, 7480 3 8

P a r n i a
z wyższej familii, w”kszlałcona, władająca także 
językiem niemieckim, poszukuje posady jako 
sekretarka we dworze, lektorka lub do towa 
rzystwa, bez wynagrodzenia. Zgłoszenia D. S. 3. 
poste restante Kraków. 7182 5 6

jak również wszelkie inne pod­
kłady pod włosy osi 1 korćmy 

począwszy — poleca

U t f Z C h M K f ó U
K ra k ó W j F lo r y a ń s k a  22.

6862 3 13

f  B U M 1
młody, rzyrn. kat., żonaty, obecnie pracujący 
jako pierwszy ekspedyent i zastępca pryncypała 
w pierwszorzędnym handlu we I.wowio, z po­
wodu kończącego się kontraktu pragnie zmie­
nić posadę i  dniem 1 stycznia 1611 r. Refle­
ktuje tylko na trwałą posadę. Prima referen- 
cve, _  Zgłoszenia do 1 listopada b. r., pod 
„Trwała posada11 poste rest. Lwów. "508 3 ii

W i e l k a  oszczqdi?.ośt*
osięga się mojemi 

maszynkami do 
strzyżenia włosów. 
Są cne sporządzo­
ne z I  stali Solin­
gen, jak najlepiej 
niklowane 1 niezró- 
wnaniepraktyczne- 

jVr 6150 L jakość z 2 wysuwanemi grzebykami, 
i •••uz.TŻe przez 2 zęby, długość strzyżenia boz 
: ,:e!,<onia 3 mm., z cienkim grzebieniem wy- 
; suwanym 7 mm., z grubym grzebi«»i;m 10 mm..
; s/.r cokośó -strzyżonej powierzchni (1« zębów)
14-:/, cm. Sztuka z* sprężynami 
I i wsk

zapasowemi

już nie zmieniam mydła, odkąd używam 
Bergmana mydła liliowego z konikiem
(znak konik) z fabryki Bergmanna i Sp. 
w Djeczynio n. Ł., gdyż to mydło jest 
jedynie najskutcczniejszem ze wszystkich 
mydeł leczniczych przeciw piegom, jakotoż 
d pielęgnowania pięknej, miękkiej i de­
likatnej cery. Kawałek 80 halorzy — do 
nabycia wo wszyskich aptekach, drogu*- 
r\ach, składach perfum i t. d. 1541 24 00

lazótrko, tak, ż* każdy, nawet, niewprawny, 
zaraz może strzydz włosy, 580 K. Nr 9151 
nożyco do strzyżenia brody na 1/., Jim., wyko­
nanie jak Nr 9150, tylk.oupiTwied.io mniejsze 
bez wysuwanych grzebitnl 5 Ł. Nr 9154 dobra 
maszynka do strzyżeni* wł«;ów z tdkrytą sprę­
żyną, 4’80 K. Nr 9155 nożyce de strzyżenia 
brody bez wy.-*wa*y<* grztbieni, strzygące na 

1 mm., 450 K. — C. » k. nadw. dostawca
MliliS Sflflll, Iik wysjlkowy. Irfe Jti 2556 (Czechy).
Katalog główny z więocj niż 300# odbitek wy­
syłam na zadanie każdemu za (farmo, opłacony. 

6146 4 tf

*oszuK qje sin  2 7  m m. oruhof oob rze  
obrob ionej dęb iny,

możliwie począwszy od 2 m. długiej, 15 om. szerokiej. Osta­
teczne oferty przyjmuje Edm. Hofmann et Co., Wiedeń III.,

7537 3 3M agazingasse 3.
R ządca d ru k arn i L. K. Górski.


